
•T’ ‘9. Poniedziałek, 12 (24) Kwietnia 1871. M  79.

Prenum erata m iejscow a:
bez odnoszeniu:

Za rok  . . . 8 rsr.
„ 6 miesięcy . 4 ,,
„  3 uiie.-iace . 2 ,,
„ 1 miesiąc . — 07 k.

Za odnoszenie dopłaca się 
5 kop. miesięcznie.

Prenum erata zam iejscowa:
z odsyłką pocztą:

Na rok  . k . . 10 rsr.
„ 6 m iesięcy. 5 „
., 3 miesiące. . 2 50 k.
„ 1 miesiąc . . -— 84 ,,

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w Warszawie, w głównym kantorze Redakcji 
przy ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich; —  w St. Petersburgu, 
w księgarni A. 1. Bazunowa na Newskim Prospekcie w domu Olchinowej;— w Moskwie,

w księgarni J. 8. Sołowiewa.

ROK ÓSMY.
Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego miej
sca, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek. — Za ogłoszenie 
od 1-go wiersza do 12-stu, liczy się jak za całe dwanaście wierszy. —  Oddzielne numera

sprzedają, się po 5 kopiejek.

W Y CH O D ZI C O D Z IE N N IE , PRÓCZ DNI N IED Z IE L N Y C H  I ŚW IĄ T E C Z N Y C H  a . 1  \     - i — .
Kalendarz praw osław ny.

W e wtorek, 13 (25 ) kwietnia, —  św. M. Artemona. 
W eśrodę, 14 (2 6 ) kwietnia, —  św. M artina pap. rim. 
W ecZwartek, 15 (2 7 )kwietnia, — św. Aristarcha i Anastasii.

Słońce wach. o godz. 4 min. 46; zach. o godz. 7 min. 1 1.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
dostarczane przez obserwatorjum warszawskie. 

Dnia 11 (2 3 ) Kwietnia 1871 r.
Ciśnienie po
w ietrza spro

wadzone do 0°

T em per, pow. 
podług C elsju

sza.
W ilgoć % K ierunek

w iatru.

E- 7 745.20 +  5 ° .l 75 zachodn i.
1 744.62 +  11 °. 2 52 poł.-zach o d n i.
9 7 4 4.89 -f- 6°. 5 72 poł.-zach o d n i.

K alendarz rzym sko-katolicki.

We wtorek, 13 (2 5 ) kwietnia, — św. Marka Ew.
We środę, 14 (2 6) kwietnia, — św. Marcelina i Kleta męcz. 
W e czwartek, 15 (2 7) kwietnia, — św. Teofda biskupa.

Wysokość wody na Wiśle stóp 6 cali 1.

S P I S  R Z E C Z Y .

D ział urzędowy.—  Dział wewnętrzny.— W iadom ości zagranicz

ne.—  Dział m iejscow y.— Przew odnik. —  E cjle to n .

* Najjaśniejszy Pan , w edług uchwały kom itetu m ini
strów z 5-go marca r. b., Najwyżej rozkazać raczył: Or
mian-mieszczan, osiedlonych na mocy ukazu rządzącego 
senatu z 27-go m arca 1808 roku  i Najwyższego rozkazu 
z 7-go października 1824 r o k u , w mieście M ohylewie 
w gubernji podolskiej, pociągnąć do odbyw ania powin
ności rekruckiej na wspólnej podstawie z rodow itą gm i
ną mieszczańską wspomnionego miasta.

* Najjaśniejszy P an , w edług uchw ały kom itetu m ini
strów, zgodnie z przedstawieniem  m inistra spraw  wew
nętrznych, 5 m arca r. b., Najwyżej rozkazać raczył: ulgę 
od rekructw a nadaną przez Najwyższy rozkaz z 28 paź
dziernika 1846 r. potomkom niższych stopni floty czar
nom orskiej, osiedlonym koło miasta N ikołajew ska we 
wsi Konstantynówce w włości zasielskiej, w powiecie 
chersońskim, znieść na własne ich żądanie, z zaliczeniem 
ich do stanu włościańskiego, na ogólnej zasadzie.

* Najjaśniejszy Pan , zgodnie z opinją kom itetu g łó 
wnego do organizacji i instrukcji wojsk, w przedmiocie 
uzbrojenia oddziałów jazdy, z zaprowadzeniem  w nich 
broni szybkostrzelającej podług stosownych wzorów, 
27-go grudnia  1869 roku, Najwyżej rozkazać raczył: a) 
W  pułkach huzarów i ułanów, uzbroić w karabiny ca
ły  ty lny szereg, z pozostawieniem lanc w przednim sze
regu; b) w pułkach kirysjerów  i dragonów, z powodu 
odrębności ich rynsztunku, zachować nadal dotychcza
sową ilość broni palnej, k tóra  ma być zastąpiona nowo 
zaprowadzanem i wzorami, a mianowicie: w pułkach ki
rysjerów , uzbroić w karabiny po 16 ludzi w każdym 
szwadronie, w pułkach zaś dragonów — w karabiny po
d ług przepisanego dla nich wzoru — wszystkich szere
gowców konnych i pieszych; c) żołnierzy mających lan
ce i trębaczy całej w ogóle jazdy, uzbroić- w pistolety; 
d) podoficerów całej bez wyjątku jazdy, oprócz pisto
letu, nie uzbrajać w żadną inną broń palną.

* Dawniej, powoływ anie na służbę urlopowanych niż
szych stopni dokonywane było podług przepisów i tabel, 
k tó re  ustanawiane były w chwili samego powoływania, i

PRZEMYSŁ W KRÓLESTWIE POLSKIEM.
1.

Fabryka w yrobów  m echanicznych W oroncowa- 
Welj aminowa.

Sześć lat temu, a mianowicie w m arcu 1865r., oficer od 
saperów (natenczas sztabs-kapitan), mając wolny czas oraz 
chęć pracowania, zdecydował się na przedsięwzięcie — u- 
rządzenia zakładu mechanicznego w W arszaw ie. P . W o- 
roncow - W eljaminotv z nader ograniczonym kapitałem , 
najął pierw otnie skrom ny lokal na rogu  Zakroczymskiej i 
K onw iktorskiej ulicy, zawezwał około dziesięciu robotni
ków i otw orzył zakład w celu wyrabiania przyborów  te 
legraficznych, wag dziesiętnych i temu podobnych przed
miotów, sprowadzanych dotąd przew ażnie z zagranicy, 
pomimo tego że przeinioty te po większej części, mogą 
być łatwo wyrabiane u nas, po cenach bezporów nania tań 
szych i w daleko lepszym gatunku. Zakład p. W oron
cow a-W eljam inow a ju ż  w pierwszym roku swego istnie
nia m iał znakom ite powodzenie, mianowicie dla tego, że 
w yroby przysposabiane w jego  fabryce, odrazu przewyż 
szyły zagraniczne, podobnego rodzaju w yroby i w sku t
ku tego nie dziw że publiczność zw róciła uwagę na tę, 
natenczas jeszcze nową fabrykę. Zamówienia otrzym y
wane były po zamówieniach, działalność fabryki stopnio
wo się powiększała, i w końcu 1-go już  1865 r. wyroby 
fabryki doszły do tej doskonałości, że p. W oroncow -W  e- 
ljaminow zdołał otrzymać, w tymże 1865 r. wielki medal 
srebrny, na moskiewskiej wystawie przemysłowej, za 
przybory telegraficzne, przysposobione szczególnie, z 
powodu swej łatwości do przenoszenia i prostoty konstru
kcji, dla telegrafów  wojennych. W  1867 r. fabryka była 
znacznie rozszerzona i w niej pracow ało już  60 ludzi. Na 
warszawskiej wystawie płodów rolniczych, w tymże 1867 
roku, w yroby fabryki p. W oroncow a-W eljam inow a, zw ra
cały na siebie powszechną uwagę i w szczególności był 
dobry rozliczny w ybór jeg o  różnego rodzaju i kształtu 
wag, poczynając od miniaturowych aptekarskich do waże
nia najdrobniejszych części gram u i kończąc na ogrom 
nych wagach systemu dziesiętnego (decym alnych) dla wa
żenia ciężarów po kilkadziesiąt pudów. Za swe wyroby 
na wystawie warszawskiej, p. W oroncow -W eljam inow  o- 
trzym al inny medal srebrny, przy istnieniu fabryki tylko 
koło dwóch Int. Tym sposobem w krótkim  czasie istn ie
nia swego p. W oroncow -W eljam inow  postawił go na taki 
stopień doskonałości w wyrobach, który stanowi udział 
nie wielu zakładów  fabrycznych i uzyskuje się tylko ko
sztem sumiennej pracy, ciężkiego doświadczenia i ener
gicznych usiłowań.

W  skutku tego wszystkiego, zamówienia ciągle się 
powiększały, i poprzedni lokal fabryki przy ulicy Z akro
czymskiej okazyw ał się już  niedostatecznym i niestosow
nym; nie można było mieścić w nim nowych maszyn pa

dła tego powodu ogłaszanie powoływania zaczynało się 
późno; ponieważ zaś przepisy i tabele nie były znane 
wczas, przeto zgrom adzanie się urlopow anych i kom ple
towanie wojsk przy ich pomocy, dokonyw ane było nad
zwyczaj powolnie. D la zapobieżenia tej ważnej niedogo
dności, w 1869 r. przystąpiono w m inisterstw ie wojny do 
opracowania przepisów ogólnych, k tóre mają stale zobo
wiązywać co do powoływania i k tóre dadzą możność do
konywania zawczasu znacznej części prac dotyczących 
powołania, podług  ułożonych zawczasu tabel; jednocze
śnie zaprow adzony został nowy sposób obliczania u rlo
powanych w gubernjach, podług którego wszystkie o nich 
wiadomości na piśmie, niezbędne dla zawiadom ienia ich 
o powołaniu do służby, przechow ują się w czasach p o 
koju w zupełnej zawsze gotowości. Takiż tam porzą
dek  obliczania urlopow anych w gubernjach, zastosowa
ny został do urlopow anych niższych stopni zarządu m a
rynark i, i wszedł do sk ładu  przepisów dotyczących u- 
dzielania niższym stopniom urlopów  i dymisji, k tóre to 
przepisy zostały Najwyżej zatw ierdzone 13 go paździer 
nika 1869 roku  i ogłoszone w rozkazie Jeg o  Cesar
skiej W ysokości Jenera ł-A dm irała  13-go tegoż paździer
nika, za Nr. 133. O pracow ane następnie w m inister
stwie wojny, na zasadach pomienionych, przepisy tym 
czasowe o powoływaniu do służby czynnej u rlopow a
nych niższych stopni, zostało 22-go września 1870 ęoku 
Najwyżej zatw ierdzone rodzajem  próby. Pom ienione 
przepisy tymczasowe zastosowane zostały, za pomocą 
„Dodatku,"’ do powoływania do służby czynnej urlopo
wanych z floty, w którym  to dodatku zaprowadzone 
ne zostały wszelkie zmiany, jak ich  wym aga zachodzą
ca w arm ji i flocie różnica pod względem organizacji 
oddziałów; na najpoddanniejsze przełożenie Jeg o  C e
sarskiej W ysokości Jenera ł-A dm irała , na dniu 8-ym 
m arca r. b., przepisy te Najwyżej zostały zatw ierdzo
ne, również rodzajem  próby.

* Dymisjonowani rzeczywiści radcowie stanu, inży
nierowie H ipolit i W alery  Pakajewowie, mając zam iar 
ofiarowania na wieczne czasy instytutow i inżynierów 
dróg kom unikacji, kapitał w 5%  biletach banku państwu 
I I  emisji, wynoszący, w edług ceny nominalnej tych bi
letów, sześć tysięcy rubli, starali się o upoważnienie do 
ustanowienia w wspomnionym instytucie jednego stypen- 
djum imienia inżynierów, braci H ipolita  i W alerego 
Pakajewowów, z zastrzeżeniem, aby coroczne procenta od 
wspomnianego, m ającego się zachowywać nietykalnie

rowych i powiększyć liczby robotników. Natenczas p. 
W oroncow -W eljam inow  kupił na rogu ulic M arszał
kowskiej i W spólnej pusty plac i na nim w ybudował 
nowy dom na lokale fabryczne, w których w końcu 1868 
roku zaczęły się już  roboty. Sfera działalności przem y
słowej z każdym  dniem rozszerzała się, fabryka miała 
motor atmosferyczno-gazowy i niezbędne maszyny; je 
dnocześnie i gmach powiększał się, tak, że obecnie p ra 
cuje w nim swobodnie przeszło dwieście ludzi. O prócz 
poprzednich różnych maszyn, w nowej fabryce ustawiony 
został wielki m otor parowy. Obok tego przy nowym 
gmachu fabrycznym urządzona była w wielkich rozm ia
rach kuźnia, ze wszystkieini przyrządam i dla kucia k o 
ni. Kucie odbywało się codziennie od rana do wieczora, 
przez dobrze obznajmionych czeladników, pod nadzo
rem specjalnie znającego się na sztuce kucia koni, do
świadczonego w eterynarza. W szedłszy w stosunki z je 
dnym ze znakomitszych rusko-am erykańskich zakła
dów, p. W oroncow -W eljam inow  z praw am i jedynego 
ajenta w W arszaw ie i w całem K rólestw ie Dolskiem, 
otrzym ał możność odbywania kucia i sprzedaży podków 
z wysokiego gatunku zakładów  syberyjskich Dem idowa, 
żelaza, odznaczającego się szczególną m iękkością, 
w skutku czego, podkowy nie podlegały łam aniu się.

Na ostatniej wystawie petersburgskiej, p. W oron
cow-W eljam inow przedstaw ił aparat telegraficzny pi
szący na bruljon systemu M orsa dla kolei żelaznych, 
i znów wagi wszelkiego rodzaju systematów i w ielko
ści, poczynając od chemicznych do ważenia cząstek 
g ram a  aż do dziesiętnych systematów Rolle i Schwille, 
setnych, w edług system atu Ferbanksa  do ważenia w iel
kich ciężarów w rodzaju lokomotyw, wagonów, bydła 
rogatego i wozów z ładunkiem . Przedm ioty  te i na 
wystawie petersburgskiej zw róciły na siebie uwagę 
powszechną, a biegli przysądzili p. W oroncow ow i-W e- 
ljaminowowi za nie srebrny medal. Takiż medal o- 
trzym ał on i na warszawskiej wystawie gospodarstwa 
wiejskiego w 1870 r. Tym  sposobem od założenia fa
bryki, to je s t od 1865 r., wszystkie cztery wystawy 
nagrodziły p. W oroncow a-W eljam inow a medalami sre- 
brnemi. W  P etersbu rgu  w ogóle okazali wielką sym- 
patję dla jego pożytecznej działalności: u p. W oronco
w a-W eljam inow a zrobione były znaczne zamówienia 
przyrządów  telegraficznych i spojeń szynowych przez 
ministerstwo dróg kom unikacji i różne towarzystwa 
kolei żelaznych. Nie dawno, mianowicie w końcu ze
szłego roku, fabryka ta  w ysłała do Petersburga  dla mi
nisterstwa dróg  kom unikacji ośmdziesiąt' całkowitych 
przyrządów  telegraficznych ze wszystkieini przynależy- 
tościami. P rzyrządy  te były zrobione w fabryce p. 
W oroncow a-W eliam inow a na zamówienie byłego in
spektora wszystkich pryw atnych kolei żelaznych w R o
sji, obecnie towarzysza ministra, jenerał-lejtnan ta  D el- 
wiga. Zamówienie to, w tak  wielkich rozm iarach, po 
raz pierw szy wykonane było w Rosji i przez ruską

kapitału , w ilości 300 rubli, udzielane były w edług w y
boru konferencji instytutu, jednem u z uczących się w tym 
zakładzie, ale przeważnie synom inżynierów dróg k o 
munikacji, najgodniejszem u pod względem postępu w 
naukach i spraw ow ania się', nie mającemu własnych 
środków na kształcenie się i nie pobierającem u wsparcia 
z innych źródeł. N ajjaśniejszy Pan 1-go kw ietnia r. b. 
raczył upoważnić do przyjęcia tej ofiary i ustanowienia 
wspomnionego stypendjum .

* Przez Najwyższy ukaz imienny wydany do rządzącego se
natu w d. 5 kwietnia, wice-inspektorowi korpusu leśniczych, je - 
nerał-majorowi Wojniukowowi, Najmiłościwiej rozkazano być dy
rektorem departamentu lasów i inspektorem korpusu leśniczych

* Przez Najwyższy rozkaz z 7 kwietnia, zostali mianowani: 
liczący się w kawalorji armji, jeneral-m ajor ]Jurnowo —do pozo
stawania przy ministerstwie spraw wewnętrznych, z pozostawię, 
niem w kawalerji armji; dowódcami pułków: fligiel-adjutant J e 
go Cesarskiej Meści, pułkownik pułku huzarów lejb-gwardji imie 
nia Jego  Cesarskiej Mości, Ignatjeio, dowódcą 2-go kurlandzkie 
go pułku lejb-ułanów imienia Jego Cesarskiej Mości, z pozosta

wieniem w godności fligiel-adjutanta; adjutant dowodzącego woj 
skami odeskiego okręgu wojskowego, liczący się w kawalerji ar- 
mji, pułkownik baron von der Osten-Sacken,— dowódcą 7-go 
kinburnskiego pułku dragonów imienia Jego Cesarskiej W ysoko
ści Wiolkiego Księcia Michała Mikotajewieza; pułkownik 4 jeka- 
terynosławskiego pułku dragonów imienia Jej Cesarskiej Wysoko
ści Wielkiej Księżny Marji Mikołajównej, Protopopow— dowódz- 
cą 6-go wołyńskiego pułku ułanów imienia Jego  Cesarskiej 
Wysokości Wielkiego Księcia Konstantego Mikołajewicza; na
czelnik sztabu 2-ej dywizji kawalerji, pułkownik Powieki -  
dowódcą 5-go litewskiego pułku ułanów imienia jego cesar
skiej wysokości arcyksiącia austrjackiego Alberta; naczelnik 
21-ej dywizji piechoty, jenera ł-le jtnan t Radecki — naczelni
kiem 9-ej dywizji piechoty; pomocnik naczelnika 39-ej dywi
zji piechoty, jeneral-m ajor Tuchołka— pomocnikiem naczelni
ka 40-ej dywizji piechoty.

N ajjaśniejszy P an , 10 kw ietnia N ajm iłociw iej udzielić ra -

labrykę. F ak t ten zasługuje na tem większą uwagę, 
że wszystkie przyrządy i praw ie wszystkie ich części 
składow e zrobione były tu, w W arszaw ie, a zatem 
w kraju, nie zagranicą, przez tutejszych robotników , 
i prawie wyłącznie z ruskich m aterjałów . P rzyrządy 
w yrabiane w fabryce podpułkow nika W oroncow a-W c- 
liatninowa i odesłane już do S t.-P etersburga, przezna
czone są do użytku na naszych kolejach żelaznych, 
w okręgach, dla komunikacji jednego  okręgu z drugim . 
Cały obstalunek przyrządów  dochodził do 20,000 rub. 
i pomimo wielkiej ilości przyrządów, w ykonany został 
przez fabrykę podpułkow nika W oroncow a-W eliam ino
wa, w ciągu tylko dwóch miesięcy.

W ostatnich czasach, fabryka ta  zaczęła otrzym ywać 
wielkie zamówienia dla kolei żelaznych, w skutku czego, 
jej działalność jeszcze bardziej się powiększyła; tak na- 
przyktad, w końcu roku  zeszłego, fabryka ta  otrzym ała 
zamówienie od konstruktorów  brzesko-kijow skiej kolei 
żelaznej, nie ty lko  na w yrabianie przyrządów  telegrafi
cznych ze wszystkieini przynależytościam i i urządzenia 
na całej linji kolei żelaznej stacij telegraficznych, z m e
blami i wszystkiemi potrzebnem i rzeczami i przedm iota
mi, ale i dokonania ustaw ienia samej telegraficznej d ru 
towej linji, od tw ierdzy B rześcia-L itew skiego do B erdy
czowa. Obecnie w fabryce w yrabiają się przyrządy i 
wszystkie niezbędne przynależytości dla tej linji te leg ra
ficznej, a po skończeniu robót w fabryce, za miesiąc, to 
je s t około połowy maja, przystąpią do robót dla 
ustawienia linji telegraficznej praw ie jednocześnie na ca
łej rozciągłości kolei żelaznej. Tym sposobem, po skoń
czeniu robót, ta  linja telegraficzna od B rześcia-L itew 
skiego do B erdyczow a/będzie  pierwszą w Rosji linją, 
postawioną przez ruskich robotników , przez ruskiego 
konstruktora, z przedmiotów i wszystkich potrzebnych 
przynależytości, w yrobionych w ruskiej fabryce i z mate- 
rjałów  ruskich. Nakoniec w ostatnich czasach, fabryka 
p. W oroncow a-W eljam inow a wzięła na siebie, na obsta
lunek, wyrobienie i dostawę znacznej partji żelaznych 
szynowych spojeń, haczyków, gwoździ, cybuntów i in 
nych przedmiotów. O bstalunek ten  ma być wykonany w 
bardzo krótkim  czasie, dla tego fabryka p. W oroncow a- 
W eljam inow a do tej roboty sprow adziła bardzo wiele 
nowych maszyn z najostateczniejszemi udoskonaleniami.

P rzy  tem należy także wspomnieć, że w ostatnich 
czasach, fabryka p. W oroncow a-W eliam inow a zyskała 
wielką wziętość, nie tylko w W arszaw ie, gdzie wykonała 
najróżnorodniejsze zamówienia dla różnych gmachów 
rządowych i domów prywatnych, ja k  naprzykład roboty 
żelazne w nowym ratuszu, różne roboty  -w nowej 
cerkw i prawosławnej na przedmieściu Pradze, żela
zne spojenia dla dachów kom ory warszawskiej i in
ne; ale używa także dobrej wziętości i wewnątrz 
Rosji. T ak  naprzykład, fabryka obecnie wyrabia mnó
stwo obstalunków  dla Kijowa, Odesy, T aganrogu  i in 
nych miast; przy tem obstalunki głów nie dotyczą wyra-

czył, zostającemu przy Jego Cesarskiej Wysokości Wielkim Księ 
ciu Włodzimierzu Aleksandrowiczu, kontr-admirałowi z orszaku 
Jego Cesarskiej Mości Bockowi, order św . S t a n i s ł a w a  
1 -e j  k l a s y .

* Z rozporządzenia zawiadującego zarządem solnym w K ró
lestwie Polakiem, przeznaczony na pełniącego obowiązki buchal
tera zarządu akcyznego gubernij warszawskiej i siedleckiej i wy
delegowany do rozporządzenia zawiadującego zarządem solnym 
w Królestwie Polskiem, radca honorowy Teodor Kramarewski, 
zatwierdzony zostrł w teraźniejszych obowiązkach, od 1 kwie
tnia 18 71 roku.

* Zarząd Cesarskiego W arszaw skiego U niw ersy te
tu  ma zaszczyt podać do wiadomości publicznej, spra
wozdanie o dochodzie zebranym  na korzyść niezam o
żnych studentów, z jedenastu  prelekcij odbyw anych w 
sali ratusza od dnia 15 (27) lutego do 22 m arca (3 
kwietnia) r. b.

Dochodu było:
ze sprzedaży abonam entu . . . .  574 rs. 80 kop.
zc sprzedaży biletów na pojedyncze
l e k c j e   1,460 rs. 70 „
naddatki osób nieznanych . . . .  5 rs. 10 „
od p. Rein dy rek to ra  fabryki g a z u . 50 rs. — „

Razem . . . .  
Wydatki:

Najęcie 250 krzeseł na 1-ą p re
lekcję ..........................................................

d r u k i .....................................................
oświetlenie g a z o w e .......................
przewożenie 600 krzeseł z D o li

ny Szwajcarskiej tam_ i napow rót, 
oczyszczenie ich i napraw a uszko
dzonych ....................................................

służba przy  wejściach, przy o- 
świetleniu, p rzy wentylacji, prze
wożenie katedry  i t. d ...........................

2,090 rs. 60

40 rs. — kop.
59 rs. 70 „ 
49 rs. 97 „

41 rs.

50 rs. —

biania wag dziesiętnych, herm etycznych pieców różnego 
systemu, jak również wszelkiego rodzaju robót ślusar
skich, rożnych maszyn do gospodarstw a domowego, pio
runochronów i tym podobne. Nakoniec, nie które  w ładze 
rządowe w tutejszym  kraju zaw arły kon trak ta  z tą fab ry 
ką na różne dostawy i entrepryzy; tak  naprzykład: inten- 
den tu ra  warszawskiego okręgu wojskowego, zamówiła 
w tej fabryce łóżka drewniane, dla niektórych szpitali 
warszawskiego okręgu wojskowego, a wydział inżynierji 
oddał je j przez licytację roboty slusarskie, dla w szyst
kich tw ierdz zachodniego okręgu wojskowego na trzy 
lata. Tym  sposobem, z szkicu tej fabryki widzimy, że w 
krótkim  czasie swego istnienia ju ż  przyniosła i przynosi 
wiele pożytku, tak dla kraju tutejszego, ja k  i dla n iek tó
rych miejscowości Rosji.

Obecnie fabryka p. W oroncow a W eljam inow a dzie
li się na kilka oddziałów, w każdym z których odbywa
ją się pewne specialne roboty, w skutku  czego j wszelkie 
zamówienia dokonyw ają się bardzo szybko, przy bardzo 
starannem  wykończeniu. W szyscy robotnicy w fabryce 
są rosjanio lub polacy, stanowiący znaczną większość; 
w całym zakładzie niema ani jednego  robotnika cudzo
ziemca. W łaściciel bardzo jest zadowolniony ze swoich 
robotników  i nie może nachwalić się ich pracowitości, 
znaj mości rzeczy i sumienności w wykonywaniu robót. 
Zważywszy, że w tej fabryce pracuje przeszło 200-tu 
ludzi, otrzym ujących bardzo porządne utrzym anie, cał
kiem zabezpieczające ich byt i dające chleb tylko ro 
dzinom najpożyteczniejszej i najmniej zamożnej klasy 
tutejszej ludności, to okoliczność ta  staje się bardzo waż
ną pod względem  ekonomicznym. Szkoda ty lko, że by t 
robotników  tej fabryki nie może być dobrze urządzo
nym, w skutku braku w bliskości fabryki m ałych mie
szkań, które ze względu swych cen były ły  dostępne dla 
klasy roboczej; dla tego muszą płacić albo znaczne ko
morne, albo najmować mieszkania zbyt daleko od fa
bryki, naprzykład  na Przedm ieściu Pradze, albo nawet 
w okolicach W arszaw y. Łatw o zrozumieć, że ja k  w je d 
nym tak  i w drugim  razie, klasa robotnicza ponosi do
tkliw e stra ty  i wielkie niedogodności. W łasnem i zaś 
środkam i p. W oroncow -W eljam inow  nie może pomódz 
w tym  względzie klasie robotniczej, z powodu braku 
wolnego miejsca i dogodnego lokalu w fabryce.

N a zakończenie naszego artykułu , dodamy, że w 
fabryce p. W oroncow a-W eljam inow a wyrabiają się na
stępujące przedmiota: przyrządy telegraficzne wszel
kich możliwych systematów, stanowiące specjalne z a 
jęcie zakładu, różnych kształtów, rodzajów i systemów 
wagi, tak zwykłe, ja k  i dziesiętne i setne, różne m a
szynki elektryczne, piece herm etyczne różnych syste
matów, okucia wszelkiego gatunku do domów, różne 
maszyny dla gospodarstw a domowego i wszelkie moż
liwe spojenia szynowe i inne przynależytości kolei że
laznych.
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napraw a uszkodzeń sali. . . .  10 rs. —
oświecenie kinkietam i schodów,

g a le rji..........................................................  15 rs. —
rozm aite w y d a t k i   18 rs. 71

Razem . . . .  284 rs. 35 kop.
Pozostało czystego dochodu . . 1,806 rs. 25 „
W  obec tak  pom yślnego rezultatu , zarząd uniw er

sytetu poczytuje sobie za szczególny obowiązek w ynu
rzyć uprzejm e podziękowanie szanownej publiczności 
za okazane współczucie dla uniw ersyteckiej młodzieży. 
O prócz tego zarząd uważa się obowiązanym złożyć je 
szcze szczególne podziękowanie osobom, które chętnym 
swym udziałem do zmniejszenia kosztów urządzenia 
prelekcji się przyczyniły, a mianowicie:

J W . Prezydentow i miasta jenerał-lejtnan tow i W it
kowskiem u za dozwolenie na ten cel pięknej i obszer
nej A leksandrow skiej sali w ratuszu.

P . A ntoniem u W łodkow skiem u, właścicielowi Szwaj
carskiej D oliny za bezpłatne pożyczenie 600 krzeseł na 
cały czas zacząwszy od 2-ej prelekcji.

P . K . K ow alew skiem u drukarzow i, za ustąpienie ‘/ 4 
należnej mu zapłaty  za d ruk i i ogłoszenia, na korzyść 
ogólnego funduszu.

D yrektorow i fabryki gazu p. Rein, za ofiarę 50 
rubli.

K sięgarzom : pp. G ebethner i W olff, M aurycem u 
O rgelbrandow i i Sennewaldowi za bezinteresowne zaj
mowanie się sprzedażą biletów.

Redakcjom : Warszawskich Dzienników, Kurjera Co
dziennego, Gazety Polskiej, i Gazety Warszawskiej, które 
bezinteresownie pom ieszczały ogłoszenia o m ających 
się odbywać prelekcjach.

W ykazana powyżej suma czystego dochodu 1,806 
rs. 25 kop. rozdzieloną została w następujący sposób:

8 studentom  po rs. 15 . . .  120 rs.
7 studentom  po rs. 12 kop. 50. 87 rs. 50 kop

134 studentom  po rs. 10 . . . 1,340 rs.

A  zatem rozdano .
Pozostałą sumę rs. 258 kop

. 1,547 rs. 50 kop. 
75 zarząd oddał do 

rozporządzenia kom itetu ustanow ionego przy uniw ersy
tecie dla w sparcia niezamożnyoh studentów .

* W  dzisiejszym feljetonie zaczynam y zaznajamiać na
szych czytelników z zakładam i fabryczno-przem ysłow em i 
w K rólestw ie Polskiem , znaczna liczba których znajduje 
się w wybornym  stanie i zasługuje na szczególną uwagę. 
N iew ielkie pod względem przestrzeni K rólestw o Polskie, 
ma swoich reprezentantów  we wszystkich praw ic g a łę 
ziach przem ysłu, k tóry  w ostatnich czasach rozwija się co
raz bardziej i z każdym rokiem  rozszerza się i zyskuje na 
doniosłości. P od łu g  danych statystycznych, liczba osób 
trudniących się produkcją fabryczną wynosiła w 1865 ro 
ku  64,043; obroty zaś działalności handlow o-przem ysło- 
wej (z wyłączeniem rzemieślniczej, k tórą  trudniło  się w 
tym że roku  około 93,000 ludzi, obroty zaś roczne w yno
siły około 16 milionów rs.) doszły do sumy 49,204,991 rs. 
Z dniem  zaś 1-in stycznia r. b., ja k  się okazuje z wiado
mości urzędowych, zamieszczonych w kalendarzu chołm- 
skim grecko-unickim  na rok 1871, liczba fabryk  i zak ła
dów przem ysłow ych, przerabiających produk ta  surow e w 
K rólestw ie Polskiem , wynosiła 22,960, w k tórych to za
kładach pracow ało 86,253 ludzi; ogólna zaś wartość wy
robów  tych zakładów  fabrycznych wynosiła 69,776,417 
rs. rocznie; w ciągu przeto ostatnich pięciu lat, obroty 
przem ysłu fabrycznego zw iększyły się o przeszło 20 mi- 
ljnów rs. Ci tychże wiadomości okazuje się, że wszystkie 
fabryk i i zakłady przem ysłowe w kra ju  tutejszym  dzielą 
się na cztery głów ne katego rje : 1) fabryki i zakłady
przem ysłow e, przerabiające p roduk ta  królestw a roślinne
go (liczba ic h — 13,922, liczba robo tn ików — 50,872, ro
czny obrót p rzem ysłu— 45,449,172 rs.); 2) fabryki i za
k łady  przem ysłowe, przerabiające produk ta  królestw a 
zw ierzęcego (liczba ich — 6,030, liczba robotników  — 
13,231, ogólna wartość w yrobów — 8,773,737 rs.); 3) fa
bryki i zakłady przem ysłow e przerabiające produkta k ró 
lestwa kopalnego (liczba ich— 1,126, liczba robotn ików — 
10,928 i ogólna wartość w yrobów — 6,972,007 rs.), i na
reszcie 4) fabryki i zakłady przem ysłowe, przerab iają
ce produkta rozm aite (liczba ic h — 1,8.82, liczba robo
tn ik ó w — 11.222 i wartość w yrobów — 8,581,501 rs.)

T ak  ogrom ne zwiększenie liczby fabryk w ciągu o- 
kresu  pięcioletniego, dotyczy głów nie W arszawy, gdzie 
społeczeństwo ma przeświadczenie, w widokach w ła
snych korzyści, o niezbędności pracy i-rozm aitych przed
sięwzięć przem ysłow ych. Beż w szelkiego szczególnego 
poparcia i udzielania opieki, liczba fabryk w W arszaw ie 
w zrasta stale, dawniejsze zaś rozszerzają znacznie zakres 
swej działalności.

Z wyż wyszczególnionych rodzajów  przem ysłu w 
k ra ju  tutejszym , gałęzią odpow iadającą najbardziej wa
runkom  klim atycznym  miejscowości, jest przem ysł w eł
niany, zwłaszcza zaś produkcja płócien i płócienek. N a j
bardziej rozpówszechnionem i i renom pwanem i są w yro
by sukienne, k tó re  zyskały także w ielką wziętość w Ce
sarstw ie, jak  np. F ied lera, Rephana i innych, oraz w yro
by baw ełniane, produkow ane w znacznej ilości w m. Ł o 
dzi, słynącem także z produkow ania wybornej bielizny 
stołowej (lnianej), mającej stale w ielki odbyt nawet w 
najbardziej dalekich częściach Cesarstw a. Z wiadomości 
posiadanych przez wydział statystyczny inter.dentury 
okręgu wojskowego warszawskiego, oraz z innych źró
deł (Ruski W arszaw ski K alendarz Inform acyjny na rok 
1869) okazuje się, że w roku  1867, fabryki tych w yro
bów czynnemi były w K rólestw ie Polskiem  w ja k  naj
większej liczbie. N ie będziemy na  teraz  wdawać się w 
wyszczególnianie wszystkich istniejących tu fabryk, lecz 
poprzestaniem y jedynie  na w ykazaniu liczby .'fabryk 
i zakładów' fabrycznych, produkujących w yroby w eł
niane, bawełniane ’i jedw abne, stanowiące głów ne boga 
ctw o kraju. W  tymże roku  1869, było czynnych fa
b ry k  wełnianych i półwełnianych: wielkich 190, ma

łych 154; w nich warsztatów tkackich 2,599, liczba zaś 
robotników  wynosiła 7,460. W artość produkcji rocznej 
obliczona została na 5 miljonów rsr. F ab ry k  wyrobów 
bawełnianych K rólestw o Polskie posiada daleko w ię
cej, niż wełnianych, a mianowicie: wielkich było w ruchu 
588, małych 1,250, liczba robotników  wynosiła 11,763, 
liczba zaś warsztatów 7,889; produkcja roczna tych fa
b ryk  przedstaw ia sumę 8 przeszło miljonów rs. N aresz
cie, liczbafabryk wyrobów jedw abnych wynosi: większych 
12 i mniejszych 19. Zauważyć należyprzytem , że fabryki 
sukna i wyrobów wełnianych, k tó re  doszły tu  do znako
mitego rozwoju, nie są bynajm niej w zależności od ta r
gów zagranicznych, albowiem przerabiają one produkta 
surow e krajow e; dalsza przeto  ich działalność) zwiększy 
się jedynie w m iarę postępów technicznych, pod tym  zaś 
względem, ostatnia wystawa rękodzielnicza w P e te rsb u r
gu m ogła przynieść wielką korzyść fabrykantom  tu te j
szym, którzy  znajdowali się osobiście na tej wystawie, 
gdzie mieli sposobność oglądania różnorodnych wyrobów 
we wszystkich gałęziach przemysłu.

O stopniu w ydoskonalenia wyrobów fabrycznych i 
rzem ieślniczych w K rólestw ie Polskiem  w ostatnich cza
sach, sądzić można podług rezultatów  tejże wystawy rę
kodzielniczej w roku 1870 w P ete rsb u rg u ; na wystawie 
tej, na ogólną liczbę 1,944 wystawców, znajdowało się z 
K rólestw a Polskiego 223, z których otrzym ało nagrody 
145 osób, to jest przeszło połowa ogólnej liczby wystaw
ców tutejszych.

„Że właśnie pijaństwo było jedną z głów nych pobudek po 18 odrazu, kiedy bywał pijanym; po kilku dniach 
n ieporządków — powiada O de Ja^ Wiestnik —  widzimy  ̂to wychodziły one zwykle przez usta. Chory um arł z wy

cieńczenia. P rzy  sekcji, w powiększonym i zgrubia- 
ym żołądku znaleziono od 30—>40 odłam ków  noży i

*  Goniec Urzędowy  zaczął drukow ać sprawozdanie 
najpoddanniejsze o pracach w przedm iocie urządzenia 
gruntow ego włościan dóbr państwa za 1870 rok. P o  u- 
kończeniu d ruku  tego sprawozdania, podamy streszczenie 
tego ważnego dokum entu.

* Zgrom adzenie gubernjalnego -riazańskie w yasygno
wało na rok  bieżący 14,507 rs. 27 kop. na urządzenie i 
u trzym anie szkoły aleksandrow skiej, przyspasabiającej 
nauczycieli wiejskich.

* Zgrom adzenie ziemskie pow iatu borzeńskiego, w 
gubernji czernigowskiej, po wysłuchaniu spraw ozdania 
zarządu powiatowego o środkach mających na celu sze
rzenie w powiecie oświaty ludow ej, postanowiło między 
innemi: 1) istniejącą przy  szkole powiatowej borzeńskiej, 
szkołę dwuklasow ą żeńską poobiednią, wziąć jiod zarząd 
zieinstwa, i na utrzym anie tej szkoły w ciągu bieżącego 
roku  szkolnego wyasygnować z summ, przeznaczonych 
na oświatę ludową, 250 rs.; 2) dla tern większego popie
rania pomyślnego rozw oju tej szkoły, zamianować oso
bną radę opiekuńczą; 3) upraszać radę opiekuńczą o 
wynalezienie środków  dla zreorganizow ania tej szkoły, 
z początkiem  przyszłego roku  szkolnego, n a , progi- 
mnazjum żeńskie, k tó re  ma być nazw ane „Ziemskiem,” 
przyczem na utrzym anie tego progim nazjum  ma być asy- 
gnow ana z funduszów ziemstwa summa 700 rubli ro 

nię, i 4) upoważnić zarząd powiatowy do utrzy
mywania* w sem inarium  nauczycielskiem  ziem skiem  w 
Czernigow ie sześciu stypendystów, z przeznaczeniem na 
każde stypendjum  po 80 rs. rocznie.'

*  Mosk. Wied. donoszą, że na posiedzeniu rady o- 
gólnej miasta M oskwy, 16-go marca, roztrząsana była 
propozycja co do wyznaczenia zapom ogi corocznej dla 
moskiewskiej szkoły muzycznej i co do zaprow adzenia 
nauki śpiewu chóralnego w szkołach miejskich. Rada 
ogólna postanowiła: 1) na zasadzie Najwyżej zatw ier
dzonej na dniu 27 stycznia 1832 roku opinji rady pań
stwa, upraszać o zwolnienie m iasta od całej sumy u- 
dzielanej obecnie teati-om moskiewskim, albowiem mi
nęła już potrzeba tej zapomogi; 2) w razie uw zględnie
nia tej prośby, udzielać rocznie zapom ogę dla konser- 
w atorjum  przy ruskiem  towarzystwie muzycznem w wy
sokości 20,000 rs., niezależnie od 2,000 rs., udzielanych 
obecnie na utrzym anie w tein konserw atorjum  stypen
dystów miejskich; 3) resztę sumy, w ilości 37,000 rs., 
użyć na urządzenie i utrzym yw anie w M oskwie szkół 
elem entarnych miejskich, pod którym  to względem zło
żyć radzie  ogólnej osobny projekt; 4) kweśtję zaprow a
dzenia w szkołach miejskich śpiewu chóralnego, oddać 
do roztrząśnięcia komitetowi kuratorów  tycn szkół; 5) 
w razie zadosyćuczynienia prośbie rady miejskiej, po
wierzyć jednej lub k ilku  osobom, Wybranym pi-zez ra 
dę ogólną, kierunek ogólny zarządu gospodarczego, by
tu wewnętrznego i k ierunku szkoły muzycznej, pod wa
runkiem , że m ają one kom unikować radzie ogólnej wia
domości o stanie szkoły. O kreślenie trybu  tego kie
runku  ma nastąpić za porozumieniem osób wybranych 
z dyrekcją szkoły.

> Odeski Wiestnik  podaje szczegółowy opis niepo- 
ządków zaszłych w m. Odesie w pierwszych dniach 

tygodnia  wielkanocnego. Go do powodów tych niepo
rządków  gazeta odeska pisze: „Nie ulega wątpliwości, 
że pierw sza zwada między grekam i a żydami zaszła 
koło ogrodzenia cerkw i greckiej, przed rozpoczęciem 
nabożeństwa wieczornego. P od ług  krążących wieści 
opowiadają ten w ypadek dwojakim sposobem: jedni mó
wią że jakiś chłopiec miał cisnąć kamieniem , do okna 
cerkwi; d rudzy—że jakoby  tłum  inowierców, zgrom a
dzony koło ogrodzenia cerkiew nego, naśmiewał się ze 
zwykle odbywanego w tym dniu przez majtków g rec
kich wiwatowego strzelania wewnątrz ogrodzenia. Czy 
to lub owe podanie jest słuszne, zdaje się nie p o 
mylimy się, tw ierdząc, że powód do początkowej k łó
tni podało jak iekolw iek  niestosowne postąpienie z jednej 
strony, a obrażone uczucie z drugiej. Przynajm niej nie 
słyszeliśmy, aby pospólstwo greck ie  najprzód wystąpi
ło i rozpoczęło bójkę na ulicy” Co do środków  p rzed 
sięwziętych do ukrócenia nieporządków , Odes. Wiest. 
donosi między innemi, że z rozporządzenia jeherał-o-u- 
bernatóra, duchowieństwo cerkwi greckiej zawezwane 
zostało do uspokojenia swych parafjan, a rabinom  ży
dowskim polecono było skłonić ludność żydowską, aby 
nie pokazyw ała się tam, gdzie jest liczne zgrom adze
nie ludu. „Lecz —dodaje poinieniona gazeta— smutne 
zajście dnia poprzedniego przypadkow o wzmogło się 
z przyczyn bardzo zwyczajnych. Znaleźli się ludzie, 
którzy połączyli w ypadki zeszłego dnia (t. j. pierw 
szego dnia n iepo rządków ) z jakąś kwestją re lig ij
ną, wymyślili niedorzeczne baśnie, którym  wielu dało 
wiarę, i bez żadnego celu i zam iaru, sfanatyzowali 
ciemną tłuszczę; cogorsza, że z uniesień napół-pijanego 
tłum u pośpieszyli skorzystać w szelkiego rodzaju ama- 
torow ie cudzej własności, k tórzy wT nieporządkach wi
dzieli sposobność do kradzieży. Tym  dwom ostatnim 
Wpływom głów nie przypisujem y to, że bójka nie skoń
czyła się tegoż wieczora, a uryw kam i trw ała i naza
ju trz .” Odes. Wiest. jirzypisuje pijaństwu znakomitą ro 
lę w zaszłych nieporządkach. P o d łu g  tw ierdzenia tej g a 
zety, tym  łatwiej było podburzyć lud, że z powodu świąt 
spotykano wszędzie dostateczną ilość pijanych, a piękna 
pogoda sprow adziła wszędzie mnóstwo spacerujących.

z następujących faktów: wybicia szyb w domach to le
row anych przy ulicy K rzyw ej, zrabow ania pierwszych 
szynków w dzielnicy miasta przyległej do starego Ba- 
zarń, oraz z tego, że pierwsze dwie noce przeszły z u 
pełnie spokojnie, a nareszcie, z wielu innyeh w ypad
ków, jak ie  osobiście widzieliśmy i jak ie  opowiadali 
nam naoczni świadkowie.” Dalej Odeski Wiestnik po
wiada, że pomimo powiększenia patrolów  od pułku  
wołyńskiego i konnych patroli żandarm erji i-kozaków , 
począwszy od drugiego dnia do pijanego rozkiełznania 
tłu'mu przyłączyło się, oprócz czynów gwA+toWnychy 
zuchwałe złodziejstwo. „Oczywiście— pisze odeska ga
zeta — przewódcy złych zamiarów pilnie uważali bieg 
spraw y: kiedy zbliżało się wojsko, wszystko ucichało; 
gdy ono przechodziło, zaczęto znowu wybijać szyby 
w domach żydowskich, zrywać szyldy, niszczyć szynki. 
Jen era ł-g u b ern a to r osobiście objeżdżał miasto upom i
nając tłum  i przyw racając porządek; do niektórych 
części m iasta delegowane były osoby z jego świty, dla 
zapobieżenia nieporządkom .” Następnie Odeski Wiestnik 
zastanawia się nad tą okolicznością, że działania władz 
wielce były utrudnione z tego powodu, że obok pię
knej pogody, na krzyżowych ulicach zbierały  się o- 
grom ne tłum y ciekawych i gapiących się, którzy swą 
obecnością jak b y  zasłaniali działania burzycieli. P o 
mimo licznych aresztowań, wielu przewódców zdo
łało ukryć się, a tym to właśnie, łącznie z polującetni 
na cudzą własność, miasto obowiązane jest, że niepo
rządki wznowiły się i na trzeci dzień, nawet w Wię
kszych rozm iarach. W  tym  dniu n iektóre bandy nie 
poprzestaw ały już  na wybijaniu szyb, a zaczęły wci
skać Się do żydowskich domów, sklepów, piwnic, n i
szcząc sprzęty, naczynia, tow ary i poczęści zabierać 
je . Z pom iędzy znaczniejszych domów ucierpiały  w 
tych dniach dom D. A . Rafałowicza (były A. M. A ba- 
zy) na rogu  ulic W łoskiej i G reckiej, dom W ilenca 
przy ulicy Richelieu, dom W ugafta, przy ulicy M ałej 
A rnauckiej, dom K rasnosielskiego i Serebrianego, skle
py na prospekcie A leksandrow skim , poczęści dom Lej • 
benherza, przy ulicy. R ichelieu, i wiele innych. „O bec
ność na ulicach głów nego naczelnika k ra ju — pisze ga
zeta odeska—pow strzym ała tłum , który przeniósł się do 
odległych części miasta na ulice K anatną, Peresypską i 
M ołdawankę. Tymczasem przedsięwzięte zostały energ i
czniejsze środki dla powiększenia nadzorczych oddzia
łów; m ajtków osadzono w gm achu kw arantanny; go
spodarzom  artelów  robotników  kazano ustanowić nad 
nimi dozór. Duchowieństwo i starszych gm iny miej
skiej wezwano do upom inania ludu. W szystko to mo
że doprow adziłoby do pokojowego załatw ienia, gdyby 
nie zaszło nowe przykre zdarzenie. K oło starego Baza
ru  tłum  spotkał się z żołnierzam i, zaczął na nich ci
skać kamieniami i zranił kilku ludzi; w tedy żołnierze 
użyli bagnetu i jeden  rzem ieślnik został raniony w 
brzuch. K oledzy wsadziwszy go na wóz powieźli wol
nym krokiem  po ulicy Richelieu. Za nim udała się 
rozjątrzona tłuszcza, i po drodze wszystko było niszczo
ne. Na ludzi nie napadano; ale okna, sklepy, które 
z łatwością m ogły być otw orzone szynki, stoły w ekslar- 
skie bardzo poturbow ano. T łum  przeszedł przez ulicę 
Richelieu, zaułek L angerona aż do domu jen era ł-g u - 
bernatora. Jeg o  ekcełencja wyszedł na bulwar i dowie
dziawszy się o co chodzi, rozkazał odwieźć rannego do 
szpitala, co też wykonano natychm iast Poczem  tłum  
znowu udał się ku stronie starego Bazaru, gdzie m ię
dzy innemi ucierpiały  składy m łyna parow ego p. H o 
rowitza. S traż ogniowa zajęta była w tym  dniu gasze
niem kilku pożarów, które wynikły skutkiem  obfitego 
wylania na ulice spirytusu a naw et fotożenu i zapale
nia takowych. Tym sposobem, z powodu rozjątrzonego 
tłum u najwięcej ucierpiały dzielnice miasta zam ieszka
łe przez żydów. M ieszkający tam chrześcianie pow y
stawiali w oknach obrazy, krzyże i ciasta wielkanocne, 
dla uniknienia gw ałtów  i po większej części zdołali 
ochronić się od takow ych. Zrządzone żydom straty do
chodzą do znacznej cyfry.” 31-go m arca zrana, podług 
doniesienia Odesk. Wiest. na ulicach miasta rozlepiono 
następujące do mieszkańców wezwanie: „Nieporządki,
trw ające cały dzień wczorajszy, zm usiły wyższą władzę 
do przedsięwzięcia najsurowszych środków. O d dzisiej
szego rana polecono wojsku używać oręża, a przeto u- 
przedzam  dobrze myślących mieszkańców, aby nie w y
chodzili na ulice, naw et z ciekawości, i nie ukazywali 
się w oknach, ani na balkonach. W szelkie zbiegowisko 
odgłosem bębna wzywane będzie do rozejścia się. W razie 
nieposłuszeństwa, wojsko będzie dawać ognia. Naczel
nik miasta Jducharyn.” Zrana na nowym i starym  B a
zarach i na M ołdowance rozpoczęły się nieporządki, 
ale po przedsięwziętych energicznych środkach, w krót
ce powstrzym ane zostały, bez użycia broni palnej. Przez 
cały dzień magazyny, sklepy i szynki były zamknięte.
Z powodu wielkiego święta u żydów siedzieli oni w 
domach. Na ulicach nie było już widać zbiegowiska i 
norm alny porządek zdaw ał się przywrócony. 31 marca 
było w szpitalu w ogóle 10 osób lekko lub ciężko ra 
nionych, po większej części kamieniami; aresztowano 
około 450 osób, w tej liczbie k ilka kobiet.

* Kiedyś, podaliśmy praw ie niepodobną do uw ie
rzenia, a jednak  najzupełniej w iarogodną wiadomość o 
połkniętym  przez pewnego włościanina widelcu, noszo
nym w żołądku pół roku. Obecnie, w protokółach 
„Towarzystwa lekarzy  rn. K azania” spotykam y napisa
ną z powodu tej okoliczności uwagę doktora N. J .  Stu- 
denskiego, w której dowodzi, że wyżwspomniony wy
padek z widelcem ńio je st bynajmniej jedynym  w lite 
ra tu rze  medycznej. A lfred Roland zebrał dość znaczną 
liczbę wypadków ciał obcych, które dostały się do żor 
lądka i kiszek przez usta (Arch, fiir  Klinische Chirurgie, 
jMugenbek, 1868 r. str. 612).— W  chir. P ita  i B ilrota, 
Nusbaum także przedstaw ił k ilka podobnych wypad
ków. Przytaczam y z nich następujące: f)  Z wrzodu
na lewym biodrze wyjęto widelec, połknięty przed pię
ciu laty, lecz trzonka od niego nie znaleziono. (Przew . 
P ita  i B ilro ta t. II cz. I I I  str. 257). 2) Chłopiec w ło
ściański połknął nożyk długości 6 '/2 cala, z trzonkiem  
rogowym; po 1 % roku  na lewem hypogastrium  utw o
rzy ł się wrzód, w środku którego sterczał koniec no
ża, wyjętego szczypcami. 3) Połknięty  przez rzeźnika 
nożyk kieszonkowy, zresztą zamknięty, wyszedł, po 
dość długim  czasie przez wrżód około bioder. 4) O w- 
carz połknął nożyk 6 cali długi, który wyjęto z wrzodu 
w okolicy pachwiny, po 6 miesiącach. 5) Podobny 
wypadek zaobserwowany był raz drugi, tylko wtedy 
absces uform ował się po 2 latach. 6) O błąkany poł
knął 3 ostre kaw ałki żelaza, k tóre wyszły po 6 m ie
siącach przez opony brzńszne. 7) Z abscesu w okoli
cy bocznej brzucha wyjęty został kaw ałek noża, poł
knięty dość dawno przedtem . 8) Połkniętą została ły 
żeczka od herbaty; po 9 miesiącach uform ował się' w 
epigastrium  absces, z k tórego wydobyto tę łyżeczkę. W e 
wszystkich tych wypadkach nastąpiło zupełne w yzdro
wienie. 9) Praw dopodobnie, wyszedłby był również przez 
absces, nożyk kieszonkowy, mający 9 cali długości, po ł
knięty przez kuglarza, lecz chory zm arł z innej przy
czyny po 3 miesiącach. P rzy  sekcji w ykryto, że koniec 
noża wystawał już z zgangrenow anego otw oru żołąd- 
ita. 10) Znany zjadacz nożów, 32-letni m ajtek, w cią
gu 10 lat po łykał ogrom ną ilość scyzoryków, a naw et

łączek , po większej części silnie zardzew iałych. 11) 
O błąkany po łkną ł łyżkę stołową; po niejakim  czasie 
wyraźnie namacać ją  można było w okolicy kiszki śle
pej, gdzie znalezioną została po śmierci, zaszłej w sku
tek; puchliny wodnej, po upływ ie 20 miesięcy. Nie- 
mniej godne uwagi i interesujące są te wypadki, w 
których noże, widelce, nożyczki, brzytwy, klino-i gw oź- 
dźie, szable na 1' długości, połknięte przez ku<da- 
rzy,- p» niejakim  czasie, zwykle z wielką trudnością i 
bólem wychodziły per anum.

W St. Pet. Wiedom. wydrukow any został projekt 
ustaw y tow arzystw a tanich kuchen, tw orzącego się pod 
Najwyższą opieką J . C. W ysokości W ielkiej Księżny H e- 
leny 1 awłowny. W ażniejsze szczegóły takowego są na
stępujące: „G łów nym  celem tow arzystw a je s t dostarcze
nie osoborn niezamożnym zdrowego, smacznego i po
żywnego obiadu za zapłatę um iarkow aną, t. j .  po cenie 
kosztującej zakład. D la  osiągnięcia tego celu, tow arzy
stwo zakłada w rozm aitych częściach miasta, stosownie 
do potrzeby, jadaln ie  pod nazwą „Tanich kuchen”. K a ż 
da osoba, bez różnicy płci i wieku, ma prawo korzystać 
z obiadow w tanich kuchniach, z wyłączeniem jedynie  
nietrzeźw ych, żebraków  i przychodzących w nieporza- 
dnej odzieży. Tow arzystw o składa się z osób płci obo- 
je j, a liczba jeg o  członków jest nieograniczona. O bo- 
wiązki rzeczywistych członków tow arzystw a będą się za
w ierały : a) w deżurowaniu przy rozdawnictwie obiadu 
od godzm y drugiej do piątej; b) w kontroli przy SDrze- 
dązy biletów w kasie i przy zw racaniu m arek za nakry-
11Gi’ -1 Criw  nac*zorze nfld porządkiem  i czystością w ja
dalni. G łów ny zarząd podczas obiadów w tanich kuch
niach należy do dam, które, podług swego uznania wy
bierają sobie pomocników z pomiędzy rzeczywistych 
członkow lub spółpracow m ków . Fundusze towarzystwa 
stanow ią: a) składki członków, b) ofiary jednorazow e 
i c) pieniądze za sprzedane bilety. Towarzystwo zostaje 
pod zawiadywaniem  m inisterstwa spraw  wewnętrznych 
na zasadzie artykułów : 1 ,5 2 0 -1 5 2 4  ustawy „ op . ogól. 
t. Ą l l I Z b  P r. i corocznie przesyła spraw ozdania o swych 
działaniach do dum y miejskiej.

* K orespondent odeski Mosk. Wied. podaje następne 
szczegóły o znanym ju ż  naszym czytelnikom samozwań
cu księciu G okczajskim : P arostatek  Aleksander  przybył 
tu o godzinie pierwszej po południu i przyw iózł z K on
stantynopola quasi księcia G okczajskiego z żoną. P rze 
prowadzali ich turecki muszurus i lejtnant ruski D eni
sów, z parostatku 7amań, zostającego przy ambasadzie 
w Konstantynopolu.^ W ydano rozporządzenie, aby sa
mozwańczego księcia przetrzym ano na parostatku do 
dnia następnego, gdyż w Odesie nie ma miejsca na tak 
znakom itego aresztanta. Dzięki uprzejmości kapitana S., 
miałem sposobność widzieć i księcia i żonę jego , podluo- 
rachunku trzecią. Podczas kiedy byłem na parostatku, 
znajdow ał się tam i naczelnik miasta, przybyły tam dla 
przekonania się, czy należycie je s t pilnowaną owa zna
komitość. k siążę , a po prostu ormjanin nachiczewański, 
Jan B ab a jew , w ygląda na ormjanina. Je st on wzrostu 
średniego, brunet, na oko ma lat 3 0 - 3 5 ,  z bakenbarda- 
mi i brodą podstrzyżonemi. Zachowuje się dość spokoj
nie, tylko oczy biegają nerwowo w około. Żona jego 
młoda osoba lat 24— 26, wzrostu nieco wyższego ja k  
ś re d n i, wcale przystojna i nadzwyczaj symjmtyczna. 
Mowi prześlicznie po francuzku i zachowuje się na- 
i er spokojnie, ja k  gdyby żona księcia rzeczywistego. 
Istotnie je s t ona o tein przekonaną. Naczelnik miasta 
przeszło godzinę nam awiał ją , aby porzuciła swego sa 
mozwańczego księcia-męża, lecz orm ianin ów potrafił 
tyle zasluzyć na je j zaufanie, że nie chce słuchać nicze
go, w zupełnein przekonaniu, że wypada jej tylko do
stać Się do Petersburga, aby wyjaśniły się wszelkie „nie
porozum ienia . Dzięki żonie , z księclem-ormianinem 
obchodzą się nader względnie. Mieści się on w kajucie 
pasażerskiej pierwszej klasy wraz z żoną i obiaduje na
wet przy stole wspólnym. Jeg o  Stróże, sześciu żołnierzy 
ze straży pogianicznej z kapitanem, znajdują się na po
kładzie około kajuty i nie nudzą swą obecnością księcia 
Gokczajskiego. N oc, ja k  to już  wyżej nadmieniłem, 
przepędzi on na jiarostatku, a rano, o godzinie 6-e j uda 
się pociągiem pocztowym do Petersburga. L ist mój po- 
jedzie jednym pociągiem  z nim. Na parostatku opowia
dano mi, że książę ów miał dość zuchwalstwa, aby oddać 
wizytę naszemu am basadorowi w Konstantynopolu. D o 
piero na drugi dzień, je n e ra ł-adjutant Ignatjew , z tele
gram ów polecających aresztować go, dowiedział się co 
to za ptaszek ów książę.

O m chu epideinji cholery w St.-Petepsburgm
r ,  -  , Męż. K obiet Razem
Do 7-go (19-go) kwietnia było 

chorych na tę epidemję .
P r z y b y ło .............................
W yzdrow iało.............................
Zm arło. .  .......................
Na 8 -go (20-go) kw ietnia po„ 

zóśtało . . . .

310 213 523
14 2 16
31 19 50

4 2 6

289 194 483

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Warszawa, dnia 1‘2  (24) kwietnia. 

Niedawno telegraf zawiadomił nas, że w Fila- 
deltji podpisana została konwencja, stanowiaca 
^rzepjsy dla ostatecznego zajatiyiepią ktyestji vdla- 

hamskiejd Wiadomość ta, nawet podpząs pbecnych 
wypadków, nie może nje zwrócić ną siebie uwagi 
cywilizowanych narodów, dla tego, że kwestja ala- 
Damska, która przeżyła o sześć lat wojnę domową, 
stanowiła prawdziwą, kość niezgody pomiędzy dwo
ma państwami , złączonemi węzłami pokrewień
stwa— Anglją i Ameryką, i co chwila groziła stra- 
sznem starciem, którego następstwa byłyby nieo- 
bliczone.

Ponieważ kwestja alabamska niedługo przejdzie 
do dziedziny historji i oprócz tego przez jej z a ła 
twienie wprowadza się całkiem nowa zasada mię* 
dzynarodowa, przeto uważamy za właściwe zasta* 
nowić się nad nią i objaśnić jej istotę.

Wszyscy pamiętają postawę przyjętą przez An- 
glję podczas wojny domowej w Stanach Zjedno
czonych Ameryki północnej: jej sympatja była po 
stronie obrońców niewolnictwa i taki dziwny fakt 
można objaśnić tylko względami bandlowemi z jej 
strony. W miarę przedłużania się wojny, fabryki 
angielskie stawały się pustszemi i zamykały się, a 
tysiące robotników pozostało bez zajęcia w skutku 
ustania dowozu bawełny z południowych Stanów. 
Takie krytyczne położenie wprost odbiło się w ze. 
wnętrznej polityce Anglji, która Stanom rewolu 
cyjnyrn przyznała prawa strony wojującej. Ale je



żeli rząd angielski nie m ógł pomódz bezpośrednio', 
to nie przeszkadzało mu to pośrednio podtrzym y
wać strony, po której, w edług jego zdania, znajdo
w ały się jego interesu. D la tego, pomimo w szel
kich przedstawień posła północno-am erykańskiego, 
p. Adam sa, natenezasowemu prezesowi gabinetu, 
lord R u sse l, najspokojniej patrzał na budowę 
i  spuszczanie z  portu  liwerpoolskieg o parostatku  
„Aleksander,” następnie przezwanego „Alabama,” i 
ostatecznie uzbrojonego do służby korsarskiej na 
wyspach Azorskich. Ta pobłażliw ość ze strony  
rządu angielskiego, praktycznie rozstrzygała kwe- 
stję co do tego, czy może parostatek zbudowany  
dla celów  wojennych i posiadający niezbędną osa
dę, k iedy wszystkim  było wiadome jego przezna
czenie szkodzenia handlowi am erykańskiem u, opu
ścić angielski port, pod pozorem, że nie jest uzbro
jony?

W ykrętne odpowiedzi lorda Russela, doprowa
dziły do bardzo szorstkiej korespondencji, w któ
rej minister spraw zagranicznych, Seward, przyzna
w ał Stanom Zjednoczonym prawo domagania się w 
swoim czasie wynagrodzenia strat za zniszczenie 
własności amerykańskiej przez „anglo-skonfederowa- 
ne rozbójnicze statk i.“ A le lord Russel oświadczył, 
że A nglja nie przyznaje tych  wym agań. Rząd zaś 
północno amerykański coraz bardzit j nagląco do
m agał się, aby A nglja uznała się za winną szkód, 
sprawionych przez statek korsarski „Alabama“ han
dlow i am erykańskiemu. Napróżńo lord Russel pro
ponował oddanie zbadania kwestji komisji mięsza- 
nej, Am eryka żądała sądu polubownego. K iedy w 
1867 r. lord Stanley, który zastąpił lorda Russela, 
zgadzał się na sąd polubowny z p e  w nenii ogranicze
niam i, to poseł am erykański ośw iadczył, że układy  
zostają przerwane.

P o przybyciu do A nglji now ego posła gabinetu  
washingtońskiego, opinja publiczna zaczęła żyw ić 
nadzieję, że nakoniec dojdą do porozumienia od tak  
dawna proponowanego. W  istocie, liczne m owy, 
miane przez p. Reverdi Johnsona na obiadach i pu
blicznych zgromadzeniach, wprost w ykazyw ały  
przyjazne stosunki Ameryki z A nglją. A le ułożony  
przezeń d. 12-go lipca 1868 r. wraz z lordem Stan
ley  i przedstawiony jego rządowi projekt załatw ie
nia, pozostał bez skutków. Now y projekt lorda 
Olarendona z pewnemi zmianami i ustępstwam i zo
stał odrzucony przez senat północnoam erykański 
13-go kwietnia 1869 r. Co się tyczy szkód zrzą
dzonych handlowi am erykańskiem u przez połud
niowy statek korsarski, to senator Summer, g łów 
ny przewódca agitacji zapewniał, że straty te, w 
skutku angielskiego poparcia  w 1861 r., dochodzą 
do 111 m ilionów  dolarów, kiedy prezydent Grant 
oblicza szkody zrządzone przez samo korsarstwo na 
13 do 14 milionów.

Jednakże załatwienie tej trudnej kwestji ani na 
na krok nie posuwało się naprzód. Rząd północno
amerykański po dawnemu stanowczo nalegał o 
całkow ite wynagrodzenie i nie pomijał sposobności 
przypominania o szkodzie wyrządzonej mu przez 
postawę, jaką A nglja zajęła podczas wojny dom o
wej. „Szkoda wyrządzona nam przez postępowanie 
A nglji podczas w ojny,“— powiada prezydent Grant 
W odezwie z 4-go grudnia 1869 r.,— „zawiera się w 
w yższych składkach ubezpieczenia, jakie m usieliśm y  
płacić, w zmniejszeniu przywozu i w ywozu, w prze
szkodach stawianych naszemu przem ysłowi, w na
cisku w ywieranym  na nasz handel zewnętrzny i 
wywołanem  przez to przedłużeniu wojny, a w skut
ku tego powiększeniu liczby ofiar i stracie pienię
dzy^

K westja alabamska została sprowadzona na dru
gi plan przez niedawne wypadki wojenne w E uro
pie zachodniej, ale teraz na nowo się ukazała, lecz 
żeby ostatecznie zostać rozstrzygniętą. Komisarze 
amerykański i angielski, podpisali konwencję, we
d ług której m ocarstwa neutralne odpowiedzialne są 
za szkody zrządzone rządow i przyjaznem u p rze z  sta
tek, któ.ry spuszczony został ic jednym  z portów. Go 
dnem jest uwagi, że nowa ta zasada wprowadza się 
do prawa m iędzynarodowego przez A nglję i Am e
rykę, dwa państwa, z których pierwsze prawie bez 
podziału panowało na oceauie, nie dopuszczało naj
mniejszego uszczerbku prawa mocniejszego na mo
rzu, a drugie, pod różnemi pozorami odmawiało 
przystąpienia do wniosków kongresu paryzkiego 
(1856  r.) w przedmiocie flagi neutralnej i położenia 
końca korsarstwu.

Za sześć m iesięcy ma zjechać się w W ashingto
nie pięciu komisarzy Am eryki, Anglji, Brazylji, 
W łoch i Szwajcarji w celu rozważenia, na podsta
wie wyż wspomnianej zasady, każdego pojedyncze
go wypaflkp k°F§arstwa statku „Alabama”, i w y
znaczenia stosownie do tego wynagrodzenia. D la  
ważności uchw ały, koniecznem jest, aby jeden z 
komisarzy którejkolwiek ze stron interesowanych  
zgodził się na nią. W ciągu dwóch lat komisja ma 
skończyć swą pracę; w wypadkach k iedy nie bę
dzie w stanie dojść do jakiegokolw iek  wniosku, ma 
się zebrać nowa konferencja, której członkowie b ę
dą mianowani pr^ez Cesarza W szech Rosji, prezy
denta Stanów Zjednoczonych i królowę Wiefkiej 
Brytanji.

Zgoda w kwestji alabamskiej nie usuwa jednak
że ponowienia się podobnych wypadków spornych; 
gama zasada przyjęta za podstawę konwencji fila- 
delfickiej nie wyczerpuje przedmiotu. Naprzykład  
statek „Alabama,” chociaż zbudowany w Liverpool, 
ostatecznie został uzbrojony i przysposobiony na 
wyspach Azorskich. Któż jest odpowiedzialny?  
Anglja? A le k iedy poseł północno-am erykański p. 
Adam s, zażądał interwencji rządu, to zwołani w 
tym  przedmiocie przez lorda-sędziego, przysięgli 
oświadczyli, iż sprawa ta nie jest, tak znaczącą, aby 
można zastosować do niej prawo o werbowaniu dla  
obcych państw. I nie Portugalja odpowiedzialna  
jest za sprawę, w której stała całkiem  na uboczu.
To doprowadza nas do wniosku o konieczności do
kładniejszego określenia obowiązków państwa n e

utralnego, stopnia spadającej na niego odpow iedzial
ności w razie wyjścia z jego  portów statku korsar
skiego. Nakoniec potrzeba o ile możności najjaśniej 
określić, co należy rozumieć przez w yrażenie „zrzą
dzone szkody. ’ Pojęcie to je st bardzo elastyczne, i 
stosownie do punktu zapatrywania się, suma w y 
nagrodzenia m oże być m ała lub wielka. Tak, od 
czasu k iedy Sum m er nie znajduje się na czele dy
plom atycznego kom itetu senatu, i w ym agania pre
zydenta sta ły  się um iarkowańsze. Cały bieg kw e
stji alabamskiej wykazuje m glistość pojęć prawnych  
i niedojrzałość nauki prawa m iędzynarodowego; 
przyszłość okaże o ile potrafi ono dać sobie radę z za
daniami jakie ma do rozwiązania.

    ----
Francja.

* K orespondent paryzki Timesa, z  dnia 16 kw ietnia 
pisze miedzy innemi: N ie trw oży mnie bynajm niej groź- 

p. Cluseret, iż „każe wysadzić P aryż  w powietrze,bu
tak samu ja k  nie lękam  się postanowienia komisji ba
rykad ,“ k tóre każe obmyślić porządnie i wykonać re
wolucyjnie środki odpowiednie, ażeby zdruzgotać nie
przyjaciół pod gruzam i domów walących się na nich, 
w miarę posuwania się ich wewnątrz miasta. Je s t naj- 
mniej piędziesiąt dróg, którem i „nieprzyjaciel11 z W e r
salu, może wejść do P aryża, a je s t 500 ulic, ubocznych, 
lub prostych, na których może się rozwinąć. Zadaniem 
komisji jest uczynić te wszystkie drogi niedostępnem i, 
za pomocą barykad, zabezpieczonych z przodu, cztere
ma, pięcioma lub sześcioma drobnem i „ |u g am i“ napeł
nionemu pierwsza, czterdziestom a kilogram am i prochu, 
reszta zaś pozostałych, po sto kilogram ów każda. P rz y 
puśćmy, że tak  urządzonych barykad byłoby 2,000, 
gdyż w czerwcu, 1848 roku, było ich przeszło 3,000; 
każda taka barykada pochłaniałaby najmniej 500 kilo 
gram ów prochu, a przeto w ypada miljon kilogram ów 
na wszystkie. G dyby nawet kominunie paryzkiej udało 
się zaopatrzyć w tak  wielką ilość m aterjału, to nawet 
liczba wszystkich koni, jak ieby  się tylko znalazły w P a 
ryżu, nie byłaby dostateczną do przewiezienia na czas, 
takich zapasów prochu i nie byłoby komu, w razie po
trzeby, użycia go odpowiedniego.

* K orespondent paryzki do Independence beige, z dnia 
16-go kw ietnia o północy, pisze: O pór bierny ciągle tu 
w zrasta. L iczą już, nie trzy  ale pięć bataljonów, k tóre 
przysta ją  w prawdzie na strzeżenie wyznaczonych sobie 
części m iasta i nie stoją w otw artej oppozycji z kom- 
muną, ale trw ają w oporze przejścia za m ury miasta 
N ie dawno, gdy wyprowadzono po za bram ę M aillot 
bataljon 9-go okręgu, jeden  z śmielszych gwardzistów  
narodowych, (o którego nazwisku zamilczę), dał p rzy
kład  w stawieniu oporu, i nie u ląk ł się wcale pogróżek 
rozstrzelania i wydanych rozporządzeń; za przykładem  
jeg o  poszła najpierw  jedna kom panja, potem  cały bataljon, 
który też i zaw rócił się do, P aryża . Dziś o godzinie 
czwartej, otoczono kościół S-go W incentego k Paulo, 
uwięziono księży i zabrano aparata kościelne, potem 
jednak  księży wypuszczono. Te ciągłe aresztowania d u 
chownych, rozjątrzają niewypowiedzianie cała partję 
katolicką, a nie są także chwalone przez republikanów  
i wolno myślicieli, k tórzy bynajmniej nie są zdania, aby 
ty tu ł duchownego, miał go pozbawiać rękojm i przyna
leżnej każdemu człowiekowi, co do bezpieczeństwa je 
go osobistej wolności.

* W  innej znów korespondencji do tegoż dziennika 
z dnia 17-go b. m. czytamy: Ochotnicy którzy dziś
znajdują się w szeregach gw ardji narodowej, zapytyw a
ni, dla czego nie bili się z prusakam i z taką odwagą 
ja k  teraz z rodakam i, odpowiadają, że prusacy mieli 
tylko chrapkę na bogatych, więc do [bogaczy należało 
bronić się, a oni także walczą teraz przeciw bogaczom, 
a zresztą, dodają, i to je s t ostatnie ich słowo: „płacą 
nam żołd,“ D ruga paralella  pod fortem d’lssy , jest już 
ukończoną, szturm  więc, może ju ż  być przypuszczonym, 
lecz podawane przez dzienniki pogłoski, jak o b y  oblęże
nie P aryża  miało postępować tym  samym porządkiem  
ja k  oblężenie Rzym u, uczyniły, ja k  to łatw o pojmiecie, 
boleśne wrażenie na ludności, k tóra, jakiem i kolwiek 
ożywiona uczuciami, pragnie gorąco aby już  raz za
kończył się stan  rzeczy dłużej do zniesienia nie p o 
dobny, a pomimo, że stanowczo tu  zaprzeczają bloka
dzie, ludność jed n ak  widzi się na serjo zagrożoną g ło 
dem. U pew niają nawet, że ju tro  wielu z rzeźników  ma 
zam iar zainkąć swe ja tk i, z powodu wysokiej ceny mię
sa, ale wiadomość ta  je s t wątpliwą.

’ Czytamy w dzienniku Cloche: G dybyśm y chcieli 
zestawić donesienia rozm aitych dzienników, sprzy jają
cych komunie, z ogłoszeniami w Journal ofjiciel, p rze
konalibyśmy się, że mniemane ataki wersalskie i m nie
mane zwycięzkie odpory armji komuny, stanowią ra 
zem; zero, W ątpliw e ty lko tw ierdzenia ze strony „ja- 
k egoś obywatela”, polecenia ogólne ze strony p. Glu- 
seret’a—nic zaś jasnego, dokładnego ani stanowczego. 
G dy odnosimy zwycięztwa, potw ierdzają je  rezu lta
ty; gdy zabieram y jeńców, wskazujemy ich. A  gdzież 
są punkta zdobyte przez komunę? Gdzież są jeńcy? 
Ł udzą, oszukują, niepokoją P aryż  tem i przechwałkam i 
swej waleczności, każą głosić zwycięztwa w dzienni
kach, bez żadnej odpowiedzialności za fałsz; lecz Jour
nal ofjiciel więcej skrupulizuje, mniej odważa się k ła
mać i milczy gdy nie ma o czem mówić. G dyby ty l
ko jak ie  150 tysięcy ludzi zdołało wejść na serjo do 
Paryża, znaleźliby i bram y i serca tam otw arte. Nie my
ślę wcale aby nie mieli tam  spotkać jak iegoś oporu, 
nie spotwarzam  bynajmniej odwagi paryżan, ale któż

że wiele bardzo osób ze stanu kupieckiego i przem y
słow ego, eksploatow anych dotąd w im ieniu komuny, 
mają się uorganizow ać w stowarzyszenie, celem ener
gicznego opierania się dalszym rabunkom , popełnianym 
pod pretekstem , tak zwanych „rekw izycij”. Projektem , 
który wszyscy za stosowny uznają, jest uchw ała rady m u
nicypalnej Sedanu, żądającej zniesienia fortyfikacij w tern 
mieście; żądanie równie um iarkow ane w formie jak 
loiczne w przyczynach.

* d̂ e Paris-Journal skasowany przez komunę, ukazał 
się w S ain t-Germ ain. W  num erze z 14-go, czytam y b a r
dzo ciekawy, następny szczegół: Nasi czytelnicy pam ię
tają zapewne, że od dnia, w którym  kom itet centralny 
opanował Paryżem , nie przestawaliśm y ogłaszać codzien
nie spraw ozdań z jego  czynności w ratuszu. Publicz
ność mocno się tera zaiteresow ała, ale członkowie komi
tetu  gw ałtow nie się na to oburzali. K iedy kom una za
stąpiła a raczej udała że zastąpiła kom itet centralny, nie 
przestawaliśm y ogłaszać codziennie z tą samą akuratno- 
ścią, pomimo oburzenia kom itetu, protokułów  z jej po
siedzeń. Rozjątrzało to do najwyższego stopnia gniew 
na Paris-Journal, k tóry  też z polecenia kom uny został 
skasowany. Uwiadam iano nas co godzina o wszystkich 
deliberacjach w ybrańców z M ontm artre, rozpraw iających 
ze znaną już  zuchw ałą bezczelnością, i co wieczór otrzy
mywaliśmy w kopercie kopję całego protokułu. Zadzi
wimy zarówno publiczność ja k  i członków kom uny, wy
jawieniem  sposobu, jak im  otrzymywaliśmy nasz rezultat, 
choć zapewne, zagadka ju ż  rozwiązana, bo niedyskrecja 
w rzeczy tak  ciekawej, była bardzo naturalną. Otóż, od 
jednego z członkow kom uny, popadłego dziś w niełaskę, 
otrzym y waliśmy powyższe wiadomości. D odajm y jesz
cze do tego, że ów Judasz, niezbyt wysoko cenił swą 
zdradę, gdyż za 15 franków  dziennie pow ierzał nam i 
mniej ważne i najważniejsze tajem nice obrad zebrania. 
Było to bardzo tanio.

Czytam y w Bien public: D zienniki w łoskie nie
przestają donosić o bardzo blizkim wyjeździe P iusa I X  
do K orsyki. N ie ręczym y za rzeczywistość zupełną po
głosek, k tóre tu przytoczym y, jako  wyjęte z listu o trzy 
manego z K orsyki: N a rozkaz kardynała dobrze znane
go, willa Baciocchi pod Ajaccio, została obecnie u rzą
dzoną na przyjęcie znakom itej osoby, k tóra  ma zam iar 
zachować tu incognito; jed en  z naszych przyjaciół, k tó 
ry zwiedził ten mały pałacyk, upew nia nas, że skromność 
z jaką  podróżny zam ierza żyć tutaj, bynajmniej nie z a 
pobiegła zbytkow i w urządzeniu apartam entów . Znako
mita jedna dama i p. Grosseti, zajmowali się urządzeniem  
oranżerji, wozowni i stajni. W szystko tam  przew idziane 
z drobiazgową starannością i wytwornością. K tóż więc 
może być tą znakomitą, oczekiw aną osobą?

* Dzienni a Liberii utrzym uje, jak o b y  p. F re re s , ka
pitan fregaty,^ przedstaw ił ministrowi m arynarki, plan 
zarówno śm iały, jak dojrzały, dostania się do P aryża , 
który polecono kapitanow i wykonać z pomocą floty.

Prusy.
* Jen e ra ł p ruski Steinm etz, k tóry  w początkach woj

ny francuzkiej został usunięty od dowództwa i zam ie
rza ł porzucić służbę pruską, a nawet, ja k  głoszono. 
Przyj%ć służbę w A ustrji. o trzym ał teraz stopień m ar
szałka, obok listu cesarza W ilhelm a, k tóry  mu przypo
mina świetne dla oręża pruskiego zwycięztwa jego  z r. 
1866. i o  przypom nienie, wraz z nowym stopniem 
wojskow'ym, bardzo powiększa praw dopodobieństw o do
m ysłu o zamiarze jenerała przejścia do obcej służby. 
T eraz zostaje mu niejako droga do tego odcięta.

* Nat. Ztng następujący podaje opis dzisiejszego 
Berlina: Nasza stolica dotychczas ma nie jedną  złą
stronę wielkiego miasta, i nie może poszczycić się ró 
wnież licznetni dogodnościami i przyjemnościami, jak ie  
przedstaw iają je j rówienniczki. Życie staje się tu 
coraz droższem, ceny lokalów podnoszą się z nadzw y
czajną szybkością, ciężar podatków  coraz bardziej daje 
się we znaki, â  napływ ający tu  liczny p ro letarja t, za
grażający bezpiecznemu krążeniu po mieście, p rzypo
mina nam z każdym dniem wybitniej, że Berlin, staje 
się rzeczywiście wielkiem miastem. Nasze miasto nie 
robi bynajmniej takiego wrażenia, ja k  stolica nad T a
mizą przez ogrom ny swój handel światowy; nie nęci 
ono w ytwornym  smakiem i rozm aitem i roskoszam i ży 
cia, jak iem i P aryż  jeszcze do września 1870 r. zachwy
cał serca i um ysły swych gości; nie je s t ono również 
w stanie zadowoluić smakoszów i dać gościom takie 
wygody, ja k  W iedeń; w Końcu okolice B erlina nie są 
tak nęcące, ja k  okolice rzeczonych trzech stolic. N a 
sze domy przyswajają sobie tylko zwolna system bu
dowy i urządzenia, mające na celu zdrow e i przyjem ne 
mieszkania, ulice nasze są wprawdzie szerokie, lecz nie 
bardzo charakterystyczne i nie odznaczające się budo
wą domów. D o tego należy dodać jeszcze nie uzu
pełnioną kanalizację, co naraża mieszkańców na wyzie
wy częstokrok bardzo przykre. T eatra  nasze, z małe- 
mi wyjątkami, są tak  smutne jak w Londynie. K a
wiarnie nasze są prawdziwem i jam am i bez wentylacji, 
a restauracje nie grzeszą bynajmniej zbytnią w ytw or
nością i smacznemi obiadami. Życie wydaje się tu 
przynajm niej bardzo skrom nem ; lecz to, co stanowi na
szą silę, nie je s t wcale widocznem.

zdarzeniu, jak ie  tu miało miejsce. Jeden  z przetranzlo” 
kow anych tu  z M orencji urzędników, a mianowicie z u* 
rzędu loterji, żebrał nocną porą u przechodniów chleb 
dla swej rodziny. Straż nocna aresztow ała go i zaprow a
dziła do biura policji w przekonaniu, że ma do czynienia 
z jednym  ze zwyczajnych włóczęgów. Lecz jakże prze
lękli się, gdy  na zapytanie, kto on za jeden , odpowiedział 
im: „Jestem  urzędnikiem  głównej dyrekcji loterji.” Z ra 
zu nie chciano mu dać wiary, lecz udowodnił on n ieba
wem swą tożsamość i dodał: „Mam żonę i dzieci, które 
musiałem sprowadzić tu  z Florencji, a 90 franków  mie
sięcznej pensji, jak ie  pobieram , nie wystarczają przy tu 
tejszej drożyznie na najniezbędniejsze naw et potrzeby ży
cia, tale, iż nie pozostaje mi ja k  żebrać.” Żebrzączy ten 
urzędnik dyrekcji loterji, ja k  łatw o pomyśleć można, stał 
się niemałem zgorszeniem bohaterem  tutejszego miasta, 
ja k  również Florencji.

Ziemie słowiańskie.
K orespondent gazety prażskiej Correspondance slave 

pisze z miasta R jeki (Fium e), pod datą 11-go kwietnia, 
że zbliża się chwila, mianowicie w przyszłym  miesiącu, 
w której mają odbyć się w Chorwacji w ybory deputo
wanych do sejmu chorwackiego, zwołanie którego do 
Zagrzebia ma nastąpić 1-go czerwca. „Spodziewamy się 

pow iada korespondent —-  że tym  razem w ybory będą 
daleko trafniejsze, aniżeli trzy  lata temu, za czasów 
adm inistracji samowolnej byłego bana R aucha, gdy 
urzędnicy zmuszani byli glosować za kandydatam i u- 
rzędowemi, pod zagrożeniem  u tra ty  posad. Chorwaci 
mieć będą obecnie sposobnosc dowiedzenia przyw iąza
nia do swej narodowości. W ybiorą oni bezwątpienia 
godnych deputowanych, oddanych szczerze ich sprawie. 
T jlk o  stronnictwo narodowe, broniące samoistności 
trójjednego królestw a, je s t w stanie wyzwolić C horw a
cję z pod opieki węgrów.

Czytam y w temże piśmie: „Śledzimy z ja k  naj
większym interesem  za usiłowaniami słowian południo
wych, którzy dążą do zjednoczenia ich plemion. E u 
ropa nie powinnaby spoglądać na to obojętnie. Niem 
cy dążą^ do u trw alenia swego panowania nad dwoma 
morzami w H am burgu  i Trjeście. N aturalnym i p rze
to  obrońcami morza A drjatyckiego są jego  mieszkańcy 
nadbrzeżni —słowianie południow i.”

G azety czeskie donoszą, że z łona „towarzystwa 
przem ysłu i czytelni w K arlinie (przedmieście P rag i), 
ukonstytuował się kom itet, k tóry  opracow ał ustawę to
warzystwa politycznego, pod nazwą „Biesiedy społecz
nej w K arlin ie.” Cel tego tow arzystw a zależeć będzie 
na popieraniu stosunków społecznych i przem ysłowych, 
na spółdziałaniu, za pomocą środków legalnych, w pod
trzym aniu praw narodowych, oraz na proponowaniu, 
przy wszelkich wyborach publicznych, swoich kandy
datów, zatw ierdzonych przez radę towarzystwa. B ę
dzie ono także redagow ać m em orjały, adresa i petycje, 
dla zatw ierdzenia których zgrom adzać się m ają mee- 
tingi. G azety czeskie zapewniają, że ustaw a ta  uzy
skała ju ż  zatw ierdzenie rządu, w myśl S 9 -c 0 nraw a 

15-go listopada 1867 roku. °  F
* W szystkie gazety serbskie, wychodzące w Bel

gradzie, powstają przeciw zamiarowi okupacji R um u- 
nji przez wojska tureckie, przyczem oświadczają, że 
w razie przyjścia tego zam iaru do skutku, spokojność 
na W schodzie narażoną zostanie na niebezpieczeństwo, 
albowiem podkopane będzie wszelkie praw o i zobowią
zanie.

by śmiał posądzać, że gw ard ja narodowa ma przed sobą 
inną szansę, ja k  tylko bić się mężnie? W łaśnie z p rzy
czyny obawy ataku, tak długiej ulegającego zwłoce, 
wzywamy energicznie, dobrych obywateli, aby nakazali 
prawem  większości, przedstawicielom  mniejszości ra tu 
szowej, przyjąć przystępne w arunki pokoju, przedsta
wione przez rozmaitych delegowanych z W ersalu. Rzecz
pospolita jest ocaloną, swobody miejskie zapewnione, 
czegóż chcą więcej? Czyż wolą oczekiwać pow rotu 
prusaków?

* K orespondent dziennika te Nord  z W ersalu pisze: 
D ym isja p. P icard  została już przyjętą. P . D ufaure, 
m inister sprawiedliwości, przejdzie do ministerjum spraw 
wewnętrznyzh, inni zaś ministrowie pozostają na swych 
stanowiskach. Kom isja inicjatywy przyjęła p ro jek t p. 
Louis B lanc rozpoczęcia śledztwa, tyczącego się dzia
łań rządu z 4-go listopada.

* Inny  korespondent Nord'a, pisze doń z Paryża pod 
18 -in kwietnia o godzinie 8-ej rano: W iadom o już

jak ie  ma istotne znaczenie historja o trzech, jakoby 
przez gw ardję kom uny zdobytych sztandarach, zm niej
szonych do dwóch tylko przez OfftcieCa. O tóż, jednym  
- tych sztandarów jest chorągiew ambulansowa, zerwana 
z dachu domu, przeznaczonego na pomieszczenie r a n 
nych; co do drugiego, nie wiadomo jeszcze zkąd zo
stał zabrany, pomimo to, że obyw atel który  go przy- 
dźwigał, chciał sam osobiście wręczyć to trofeum  kom u
nie, ale przymuszony, oddał je  z wielkim oporem. Ja k  
utrzym ują dzienniki czerwonych, nie je s t to ani chorą
giew legitymistów, bo by jej nosić niedozwolono, ani 
też chorągiew  żuawów papiezkich, bo takow a już nie 
istnieje. Je s t jeszcze jeden  drobny fakt, a k tórego z a 
pewne dzienniki patrjotyczne nie dotkną: O to słychać,

Austrja
* W  N r. 76 naszego „D ziennika,” zamieściliśmy 

pod tąż rubryką wiadomość z Jour. de St. Petersb. o wy
danej w W iedniu  broszurze pod tytułem : Graf Andrassy 
und seine Politik. W skażem y obecnie, co mówią Narodni 
Listy  o tej broszurze, k tóra nie m ogła nie zwrócić na 
się szczególnej uwagi czechów, z powodu ich położe
nia w A ustrji. Pom ieniona gazeta czeska, tak  samo ja k  
i Jour. de St. Petersb., wspomina w swym artykule wstęp
nym ironicznie o tej broszurze i powiada między in 
nemi: „Od chwili w której Beust podpisał to, co mu 
podyktował D eak ,—od chwili podziału m onarchji habs- 
buigskiej na dwie połowy: w ęgierską i niemiecką, nie 
mogło ju ż  być wątpliwości pod tym względem, że wę- 
grzy, z całą stanowczością swego charak teru  i z całą 
swoją chytrością w spraw ach politycznych, zaczną do
pominać się niebawem  o „wpływ przew ażny na monar- 
chję austrjacką,” że będą usiłować wziąć w swoje ręce 
ster tej monarchji i stać się jedynym i reprezentantam i 
A ustro -W ęgier w stosunkach z mocarstwami zagranicz- 
nemi. Ju ż  w pierwszym  roku po osiągnięciu pojedna
nia, 8 sierpnia 1868, gazeta Pesti Naplo ogłosiła artykuł 
natchniony przez rząd w ęgierski, w którym  to a rty k u 
le powiedziano wprost, „że na politykę zarówno z a 
graniczną, ja k  i wewnętrzną monarchji austro-w ęgier
skiej, W ęgry  powinny wywierać stale wpływ stanow- 
czy—powinny być punktem  środkowym  ciążenia tego 
państwa.** Ja k  skoro zaś sama korona zgodziła się na 
to, ażeby A ustrja  zm ieniła swą nazwę, k tóra istniała 
w ciągu sześćdziesięciu czterech lat, i zaczęła nazywać 
się m onarchją austro-w ęgierską; ja k  skoro węgrzy wy
mogli dla siebie arm ję honwedów wraz z kartaczow ni
cami, m ocarstwa zaś zagraniczne zaczęły akredytow ać 
w Peszcie swoich konsulów,— to węgier nie byłby wę- 
grem , gdyby nie dążył do postawienia swego Magyar 
Orszag (t. j .  narodowości w ęgierskiej) na równi z in 
nemi mocarstwami europejskiem i, i gdyby nie dążył 
do przeprow adzenia swej polityki węgierskiej kosztem 
reszty A ustrji.“

Włochy.
* Z Rzym u piszą do Fr. Z.: M ówią o szczególnem

Ostatnie Wiadomości.
Paryż, l d  kwietnia, wieczorem. G m ina pom ija m il

czeniem porażkę swą pod Asnióres. S tra ty  rokoszan 
są tym razem znaczne. W agony opancerzone żadnych 
nie oddały w potyczce usług. Przyśpieszają wznosze
nie barykad. Na placu Zgody i u wejścia do ogrodu 
lu lje r jo w  zakładają, zdaje się, torpedy. W  przew idyw a
niu szturm u, skoncentrow ano gw ardję narodową.

I aryt, 20 kwietnia, o godzinie 8-ej z  rana. IV rap o r
tach dowódzców powstańczych z 19-go kw ietnia o godzi
nie 4 '/, po południu powiedziano: P o  krwawej walce 
zdobyliśmy napow rót nasze pozycje. Nasze wojska na 
praw em  skrzydle posunęły się naprzód i zd o b y ły jed en  
z magazynów nieprzyjacielskich. Znaleźliśmy tam 69 be
czek z szynkami, słoniną i serem. W alki toczą się do
tychczas z w ielką zaciętością. N ieprzyjacielska baterja  
na wzgórzu Courbevoie zarzucała nas pociskami; lecz 
pomimo tak gw ałtow nego ognia, nasze praw e skrzydło 
wykonywa obecnie ruch, mający na celu odcięcie wojsk 
rządowych, k tóre posunęły się zbyt naprzód. ‘ P o trzeba  
nam koniecznie co najmniej 2,000 lmlzi świeżych wojsk, 
gdyż siły nieprzyjacielskie są bardzo znaczne. R aport 
delegowanego do spraw  wojennych, donosi o godzinie 
o /2: Z Asnióres i M ontrouge nadeszły dobre wiadomości, 
nieprzyjaciel został odparty. Nasze wojska dotychczas 
zdołały utrzym ać się w A snieres w fortyfikacjach u w ej
ścia na most. R aporta  głów nego sztabu potw ierdzają, że 
patrole nieprzyjacielskie przybyły  do C roix -  Blanche, 
rh ia is  i Villejuif. W  okolicach Bruyóres rozstaw ione są 
liczne wojska wersalskie. Gm ina zatw ierdziła wszystkie 
w ybory kandydatów , którzy  otrzym ali większość głosów. 
26-ciu członków gm iny oświadczyło się za tą  rezolucją, 
z a ś l3 - u  przeciw ko takow ej. Gm ina ogłosiła sprzedaż 
publiczną kolum ny Venuoine; ma ona być sprzedaną 
w 4-ch częściach. Kom isja wykonawcza zm ieniła w yrok 
śmierci na kom endanta G iro t, na areszt wojskowy przez 
cały czas trw ania wojny, z pozbawieniem osądzonego 
praw  obywatelskich. Mot dordre  gani zawieszenie w ia
domych 4-ch dzienników.

Paryż, 20 kwietnia, o godzinie O w i e c z o r e m .  Ajen
cja. Havas donosi: W alka  trw a dalej pod N euilly i L eval- 
lois. }W ojska w ersalskie wzmocniły arty lerją  stano
wisko swe w pobliżu mostu Neuilly, co pozwoli im ob- 
strzeliw ać dwie głów ne ulice tej miejscowości. Zaś skon- 
federowani bronią z wielką wytrwałością barykady, 
wzniesionej na przeciwko szańców wojsk wersalskich! 
B aterje ustawione w pobliżu bram y M aillot i w bastjonie 
pod bram ą T e rn e s , podtrzym ują nieprzerw any ocień
ptzeciw ko arty lerii wojsk wersalskich w C ourbevoie.__
B aterja  na cm entarzu w Levallois, ostrzeliwa dworzec 
drogi żelaznej w A snieres, gdzie wojska wersalskie oszań- 
cowały się silnie. Pow iadają, że stanowcza bitwa je s t 
blizką. B ram a M aillot i wały po obu je j stronach poło
żone, mocno są uszkodzone. Przedm ieście T ernes i łuk  
tryum falny ucierpiały również bardzo. Straszne bom bar
dowanie zabrało wiele ofiar. W czoraj dwa bataljony 
gw ardzistów  narodow ych z M ontrouge nie chciały w yru
szyć z P aryża  i oświadczyły, że będą pełn ić służbę tylko 
w ew nątrz Paryża. Bien. public _ wyszedł dziś na nowo. 
Dziennik ten oświadcza, że będzie wychodził dopóty, do
póki nie będzie zmuszony przem ocą do zawieszenia swe
go wydawnictwa.

Wersal, 18 kwietnia. P aris Journal donosi, że 
lord  Lyons zakom unikow ał Thiers’owi depeszę G lad
stone^, w edług której A nglja  obawia się dla siebie 
złych skutków  z przedłużenia się powstania paryzkiego 
które daje się nawet już  uczuwać.

Wersal,  ̂ 18 kwietnia. W  m inisterstw ie nastąpią 
praw dopodobnie zmiany. O becny m inister spraw iedli
wości D ufaure, obejmie posadę P ica rd a , k tóry  usuwa 
się, zaś L efevre-P ontalis będzie m inistrem  spraw iedli
wości w miejsce D ufaure.

( Wersal, 18 kwietnia po południu. Najnowszy okól 
nik T h iers’a do prefektów  powiada: D ziś zrana
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nieśliśmy nowe zwycięztwo. Jeden  pułk  żandarm ów 
zdobył szturm em  Coloinbes, zkąd w yparci zostali skon- 
federowani. Pow stańcy uciekają we wszystkich k ierun
kach, ja k  tylko nie podtrzym ują ich działa na wałach.

* Wersal, 20 kwietnia, o godzinie 5-ej wieczorem. Na 
posiedzeniu zgrom adzenia narodow ego, wniosek B runet’a 
w przedm iocie ustanowienia komisji z 25-ciu członków, 
k tóra  m iałaby sobie poleconem wezwać P aryż  do poje
dnania i oświadczyć mu, że zgrom adzenie narodowe jest 
gotowem  do rozpoczęcia układów , został usunięty przez 
rozpoczęcie rozpraw  co do postawionej poprzednio 
kwestji.

* Wersal, 20 kwietnia, wieczorem. D epesze urzędowe 
gminy, z dnia 19-go kw ietnia wieczorem, które powia
dają, że paryżanie zdobyli napow rót opuszczone przez 
siebie w d . 18 kw ietnia pozycje, są całkiem  bezzasadne. P a
ryżanie w yparci zostali na praw y brzeg Sekw any i nie 
usiłowali wcale powrócić do A snićres, z powodu, że ba- 
terja, ustawiona przez wojska wersalskie na dw orcu ko
lei żelaznej broniła przejścia przez most.

* Wersal, 21 kwietnia. M arszalek C anrobert, przy j
mowany był bardzo uprzejm ie przez T h iers’a, lecz nie 
otrzym ał żadnego dowództwa. O czekują tu  na D ucro- 
t ’a, który przybyć ma w sobotę na czele 32,000 ludzi. 
O d godziny 7-ej wczoraj wieczorem, .kanonada ustała 
niemal całkiem.

* Wersal, 21 kwietnia. J a k  donosi Verite, gm ina pa- 
ryzka zam ierza powołać do służby wszystkich mężczyzn 
do 55 roku  życia, nie zważając na to , czy są żonaci, 
lub nie.

* Bruksela, 19 kwietnia. O ostatnich walkach pod 
Paryżem  donoszą do Etoile belge pod 18 m kw ietnia z 
rana: W czoraj walczono pod Neuilly z w ielką zacięto
ścią. P otyczka rozpoczęła się ogniem  karabinow ym  z 
domów i ogrodów. K artaczow nice były bardzo sk u te
czne. 261-y bataljon gw ardzistów  narodow ych ro z 
proszył się, skoro dowódca jeg o  zabity został zaraz w 
początku potyczki. S tra ty  powstańców są bardzo w iel
kie. W końcu cofnęli się dla uniknięcia otoczenia. 
G ranaty  z mostu pod N euilly  sięgały do T ernes i do 
parku  M onceaux. N a bulw arze Oourcelles wzniesiono 
barykady. B ataljony powstańcze spodziewają, się ataku 
koncentrują się pod Clichy. W razie, gdyby wojska 
w ersalskie przypuściły  szturm , działa na M ontm artre 
m ają dawać ognia. Pod V anvres i Issy nie było dziś 
żadnej potyczki. W  południe wojska wersalskie nie 
w ykonały jeszcze pow tórnego ataku.

* Bruksela, 20 kwietnia. D epesza do Etoile belge do
nosi pod dniem 19 kw ietnia wieczorem. O dw rót po
wstańców trw a dalej. W  N euilly panow ał dziś z rana 
wielki popłoch. Pow stańcom  udało się zdobyć napo
wrót z wielkiemi stratam i jedno  działo: resztę musieli 
pozostawić na miejscu. W ojska w ersalskie posuwają się 
naprzód na całej linji. Pod  M eudon, C lam art i Cha- 
tillon wojska te wznoszą barykady. W  Paryżu  panują 
w ielkie obawy. O  godzinie 8-ej wieczorem, pod L e- 
vallois rozpoczęła się zacięta walka. K ilka  domów za
waliło się. Pow iadają, że skonfederow ani zdobyli na
pow rót wyspę g rande Ja tte .

* Berlin, 20 kwietnia. N a posiedzeniu parlam entu, 
przyjęty  został wniosek Schulza co do udzielenia djet 
członkom  parlam entu, większością 185 głosów przeciw 
ko 138, pomimo występowania pi-zeciwko takowem u hr. 
B ism arcka i po odrzuceniu dw ukrotnie um otywowane
go porządku dziennego.

* Berlin, 20 kwietnia. Na posiedzeniu parlam entu, 
przyjęty został po długich rozpraw ach wniosek Schulza 
w przedmiocie udzielenia djet członkom  parlam entu wraz 
z popraw ką E lb en ’a, że członkowie parlam entu pobie
rać m ają djety dopiero z początkiem  następnego o k re 
su posiedzeń, przy pierwszych i drugich naradach w ięk
szością 175 głosów przeciwko 152.—Rząd szwedzki prze
słał pod 25-m m arca niem ieckiem u gabinetowi notę, w 
której oznajmia swe zam iary objęcia w posiadanie wysp 
Spitzbergen. W ydział kanclerstw a zw iązkowego zażą
dał od rządów  oldenburgskiego i brem eńskiego obja
śnień, dla przekonania się o ile p ro jek t szwedzki naru 
szałby interesa niem ieckie co do połowu fok.

* Berlin, 20 kwietnia. W  W ersalu odbyła się rada 
wojenna .w obecności członków rządu co do kwestji, 
czy P ary ż  należy zdobyć szturm em , lub za pomocą o- 
glodzenia. Postanowiono zastosować się do ew entual
ności; tymczasem brak pieniędzy, amunicji i zapasów 
żywności daje się gm inie paryzkiej coraz bardziej we 
znaki; rekw izycje przybierają zatrw ażające rozm iary. 
Skonfiskowano wszystkie sprzęty pałacu poselstwa au- 
strjackiego pod pozorem, iż są własnością cesarzowej 
Eugenji. Niechęć ku skonfederowanym  wzrasta z każ
dym dniem. N a zapytanie jenera ła  F abrice, odpowie
dziano mu dziś, ażeby do dalszych rozkazów żadnych 
nie rozpoczynał działań.

* Berlin, 20 kwietnia. P o  dokonanem  wcieleniu A l
zacji i L otaryng ji do państw a niem ieckiego, kanclerz 
państw a m ianowany zostanie odpowiedzialnym ministrem 
tych prowincij.

* Berlin, 20 kwietnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
parlam entu, przy ostatecznych wyborach prezesa, obra
ni zostali pow tórnie z oznakami wielkiego zadowolnie- 
nia Simson, książę llohenlohe i W eb er na dotychczaso
we swe stanowiska.

* Strasburg, 21  kwietnia. Strasb. Z. zamieszcza ogło
szenie kom isarza cywilnego, w edług którego pełnom o
cnicy niem ieccy przy układach o ostateczny pokój obsta
wać będą za zadośćuczynieniem tym  żądaniom m ieszkań
ców' A lzacji i niemieckiej L otaryng ji, jak ie  ci ostatni ma
ją  prawo postawić Francji. W szyscy z rzeczonych m iesz
kańców, którzy mają praw o do stawienia podobnych ż ą 
dań, wezwani są podać takow e w ja k  najkrótszym  czasie.

* Monaclijum, 20 kimetnia. Pism o kościelne ogłasza 
list pasterski z dnia 17 kwietnia, w edług którego rzu
coną została klątw a na D óllingera ze wszystkiemi na
stępstwam i kanonicznemi. Pism o to zamieszcza również 
uroczystą deklarację proboszcza, dziekana i wszystkich 
członków kapitu ły  rnetropolitańskąej, w której oświad
czają oni jednom yślnie, że uznają ogólne rezolucje 
soborów w atykańskich, jak  również wynikające ztąd 
konieczne rozporządzenia pasterskie oraz, iż stać bę
dą po stronie arcybiskupa.

* Monachjum, 21 kwietnia. ProboszczjpDollinger uda 
się w podróż do A nglji, dla odwiedzenia swego przy ja
ciela lo rda  A ctona, znanego przeciw nika dogm atu nie
omylności.

* Sztutgard, 20 kwietnia. Stosownie do postanow ie
nia królew skiego z dnia 18 kwietnia, m inisterstwo wy
znań zawiadam ia, że rząd nie przyznaje ogłoszonym 
w ustaw ach z 24-go kwietnia i 18-go lipca 1870 r. re 
zolucjom soboru, a w szczególności dogm atowi n ieo
mylności, najm niejszego praw nego w pływ u na państw o
we i obywatelskie stosunki.

* Wiedeń, 20 kwietnia. W czoraj cesarz przyjm ował 
jen era ła  Schweinitza, k tóry  wręczył listy, uw ierzytelnia
jące go w charakterze nadzw yczajnego posła cesarza nie
m ieckiego.

* Wiedeń, 20 kwietnia. Tutejszy am erykański poseł 
J.%Tay oświadcza, że zamieszczona przez dzienniki wia
domość o jego  tranzlokacji do K onstantynopola, jest 
całkiem  bezzasadną. P . Ja y  uda się tylko na kró tk i 
czas do K onstantynopola za urlopem  i powróci w czer
wcu przez A teny na swe stanowiski do W iednia:

* Peszt, 19 kwietnia. Lutejszy Lloyd  donosi, że w o-

statnich dniach w Peszcie porobiono znaczne zak u -j zgrom adzenia publiczności było pow tórzone przedstawie- 
py bydła na rachunek rządu francuzkiego; zapowie
dziano jeszcze dalsze zakupy.

* I r  jest, 20 kwietnia. W edług  depeszy z Aten z 15 
kwietnia, księża katoliccy nie chcieli udzielić ś. p. Della 
M inerw a, posłowi włoskiemu komunji świętej, z pow o
du, że był wyklęty. D opiero  na rozkaz biskupa z Sy- 
ry  zgodzili się oni na to .— Ja k  powiadają, T ricupis ma 
być następcą m inistra spraw  zagranicznych C hriśtopu- 
losa, k tóry  mocno zachorow ał.

* Verovititz, 21 kwietnia. Y eroze w Slawonji spaliło 
się niemal całkiem , pożar obrócił przeszło 400 domów

nie obrazów żywych z tragedji D eotym y p. t. „W anda, 
na dochód niezamożnych studentów  tutejszego uniw ersy
tetu. W iadom o, że układem  tych obrazów zajm ował się 
znany zaszczytnie w dziedzinie sztuki, m alarz-archeolog, 
p. A leksander Lesser. Otóż, jednego  z tych obrazów, szó
stego, p. L esser nie potrzebow ał układać wcale, wziął go 
bowiem z własnego, olejnego obrazu, który pod tytułem  
„śmierć W andy” znanym  je s t powszechnie, zwłaszcza że 
i liczne jego  reprodukcje  w udatnych rycinach, a jeżeli 
nas pamięć nie myli, to i w fotografjach nawet, rozeszły 
się po kraju. Częścią muzyczną program u, dyrygow ał p.

zakupiono do 2,000 pudów, płacono po rsr. 5 kop. 60 za pud. 
(Gaz. Hand.).

Poczta petersburgska zam iast onegdaj o godzinie 6-ej 
wieczorem, otrzymany została w W arszawie o godzinie 
8-ej min. 30 wieczorem.

PRZE WO ON IK WARSZ A WSKI

w perzynę; szkody obliczają na pół miljona; 4,000 ludzi G abrjel Rożniecki, k tóry  też skom ponow ał, nie tylko bar-

Sułtan  podpisał de- 
warsztatów okręto-

pozostało bez schronienia, śpieszna pomoc je s t konie
czną.

* Konstantynopol, 19 kwietnia. 
kret, co do założenia w Tulczy 
wych.

* Konstantynopol, 19 kwietnia. P oseł turecki w W ied 
niu K halil-bey, pow ołany zostanie na stanowisko Dze- 
mil- paszy w Paryżu . Ten ostatni obejmie w miejsce zm ar
łego D avud-paszy tekę m inisterstwa robót publicznych. 
N a posła w W iedniu przeznaczony jest Photiades bey, 
obecnie we F lorencji, a poprzednio w Atenach.

* Konstantynopol, 19 kwietnia. Sułtan wysłał do E g i
ptu pierwszego swego szambelana, celem zażądania od 
w ice-króla E g ip tu  objaśnień z powodu uzbrojeń i ob
ciążania narodu nowemi podatkam i.

* Zemlin, 19 kwietnia. O rganizuje się serbskie towa
rzystwo żeglugi na D unaju; kapitał wynosi 3 miljony 
guldenów , wypuszczone zostaną akcje 20-o dukatowe. 
U staw a tego tow arzystw a przedłożona została rzą
dowi.

* Ateny, 21 kwietnia. M inister spraw' zagranicz
nych, Christopulos uinarU dziś po długiej chorobie.

* Sztokholm, 21 kwietnia. Dziś w południe odbył 
się pogrzeb królowej przy licznym udziale m ieszkań
ców. O rszak pogrzebow y przy dzwonieniu w dzwony 
wyruszy! z zam ku o godzinie 12 ej do kościoła R itter- 
holra. Za karaw anem  postępował książę następca tronu 
duńskiego. A rcybiskup  Sundberg  udzielił ostatniego 
błogosławieństwa, zaś kaznodzieja dw oru R undgreen 
miał mowę pogrzebową. K ról i królow a wdowa nie 
byli obecni na pogrzebie. Pomiędzy reprezentantam i 
monarchów zagranicznych, którzy byli obecni na po
grzebie, znajdował się również jenera ł Bonin. W szyst
kie sklepy w mieście były pozamykane.

* Londyn, 19 kwietnia. Do Standard'a donoszą z 
P aryża  pod 18 ym kw ietnia wieczorem. P orażka  po
wstańców pod A snieres przechodzi wszelkie oczekiw a
nia. Skonfederow ani nie posiadają już  ani piędzi zie
mi na praw ym  brzegu Sekw any, podtrzym ują oni ty l
ko jeszcze ogień z dział, ustawionych na w ałach, w 
Clichy, L era llo is  i Sablonville. W ojska wersalskie 
bom bardują gw ałtow nie Passy, Trocadero, Ternes, L e- 
vallois i Clichy.

* Londyn, 20 kwietnia. O biegają pogłoski, że N a
poleon w ynajął dom na wyspie W ight.

* Londyn, 20 kwietnia. D o D aily Telegraph donoszą 
z Paryża: Bom bardow anie P ary ża  jest ciągle gwałtowne, 
na bulwarach zabitych zostało 40 osób cywilnych. 
Bom by z  fortu M ont-Y alerien , zniszczyły zupełnie łuk  
tryum falny. W ojska wersalskie w ykonały wczoraj ogól
ny atak. Pow stańcy utrzym ują, że odparli ten atak. 
D epesza z W ersalu z 19-go kw ietnia do D aily News 
donosi: N owa baterja z  dział m arynarki, ustawiona 
w P oin t du Jo u r, obstrzeliw a Sevres. K orespondent spe
cjalny tegoż dziennika donosi z Saint-D enis, o rozm o
wie swej z jenerałem  P ape, kom endantem  z Saint-D e 
nis P ape  zaprzecza, jak o b y  B ism arck m iał objawić 
T hiers’owi zam iar interw encji, w razie gdyby rokosz nie 
został uśm ierzony do 23-go kwietnia. Niem cy posiada
ją już  dostateczne gw arancje przez okupację części te- 
rytorjum  francuzkiego. Tenże korespondent podaje licz
by wojsk M ąc-M ahona tylko na 50,000 ludzi. Tym cza
sem m arszałek potrzebuje najmniej 120,000. Stanowcza 
bitw a nie może nastąpić zatem przed upływ em  trzech 
tygodni. R ząd pruski ofiarował z wszelką pewnością 
swoją pomoc d la  uśm ierzenia powstania; lecz Thiers 
nie chciał przyjąć takowej. Ja k  mówią, w Conciergerie 
znajduje się już  do 80-ciu księży katolicidch. Człon
kowie stowarzyszenia „chrześciańskich braci szkolnych,“  
wcieleni zostali wszyscy do bataljonów marszowych.

* Londyn, 20 kwietnia. Na posiedzeniu izby niższej 
toczyły się dalej rozpraw y nad sprawozdaniem  finanso- 
wem p. Lowe: N iedobór 2,733,000 funt, ster., spowo
dowany został reorganizacją wojskową; proponuje onnało- 
żenie podatku na zapałki, oraz reorganizację podatków 
od dziedzictwa, z czego spodziewa się osiągnąć do 850,000 
funt. ster. Izba przyjm uje podatek na zapałki większo

dzo piękną i w odpowiednim charakterze uw erturę, od 
której widowisko to się rozpoczyna, lecz nadto jeszcze 
m uzykę, że się tak wyrazim , illustrującą obrazy. Słowem, 
cały program  tego tak  oryginalnego w swoim rodzaju 
widowiska, w ykonany był z zupełnem  powodzeniem, a 
am atorowie pici obojej, występujący, bądź w obrazach, 
bądź w innych częściach program u, zasłużyli istotnie na 
szczodre oklaski jakiem i ich darzono. T ak  więc, D eoty
ma dw ukrotnie się przyłożyła do pomnożenia funduszu 
dla niezamożnych studentów — raz, ofiarą 300 rubli, daną 
z powodu złożonego jej w hołdzie od przyjaciół i w ielbi
cieli, pam iątkowego daru, o czem już  w właściwym czasie 
wspominaliśmy -  pow tóre zaś, acz pośrednio przez przed
stawienie wczorajsze żywych obrazów, do których jej 
wzniosły utw ór dostarczył tak bogatej i tak  malowniczej 
treści. Cyfry dochodu z wczorajszego widowiska, dotąd 
nie znamy.

* W brew  przew idyw aniu pessymistów tutejszych, 
k tórzy utrzym yw ali że wskrzeszenie „H am leta” na sce
nie tutejszej skończy się na k ilku zaledwie i to nie 
pełnych przedstaw ieniach, sław na ta traged ja  Szekspira 
wyrabia sobie coraz szersze koło wielbicieli. Na dwie 
godziny przed rozpoczęciem ostatniego naprzykład, 
przedstaw ienia, ju ż  zam knięto kasę,„a bilety na miejsca 
num erowane wcześnie zawszę pozamawiane bywają. 
Być może, iż na taką skwapliwość publiczności, oprócz 
dostojeństwa samej sztuki, w pływa i myśl, że wkrótce 
już przedstawienia je j ulegną długiej p rzerw ie—gdy 
urocza Ofelja tutejsza, M odrzejew ska, na doroczny swój 
urlop trzym iesięczny, wyjedzie. Bądź co bądź jednak , 
dyrekcja pełnemi rękam i zbiera owoce szczęśliwego po
mysłu wznowienia tego arcydzieła, k tóre  zresztą, na 
scenie w arszawskiej, d la całego praw ie dzisiejszego pO' 
kolenia, je s t zupełną nowością. D ziwim y się, czemu i 
druga jeszcze tragedja  tegoż sam ego mistrza, „Romeo 
i J u l ja ,” której wszystkie przedstaw ienia w zeszłorocz 
nym sezonie napełniały  salę teatru , nie odżyła obecnie, 
pomimo, iż o ile nam wiadomo, ubyłego Rom ea (p. W ar- 
dzyńskiego) gotów był zastąpić taki zdolny jak  p. T a  
tarkiew icz artysta.

* Czysty dochód z przedstaw ienia w dniu 21 marca 
(2 kwietnia) r .  b., w wielkim  teatrze, złożonego z k o n 
certu  i obrazów z żywych osób, na korzyść przytuli
ska dla ubogich kobiet, wynosi rsr. 1,522 kop. 43.

* W rozkazie do warszawskiej policji wykonawczej z dnia 
9 (21) kwietnia r. b., wyrażono,: W obec nastających cie
płych dni, w uzupełnieniu mego rozkazu z 12 (24) m ar
ca r. b. N. 71, dla oczyszczenia w mieście pow ietrza i 
zapobieżenia w ogóle rozchodzeniu się miazmatów, po
wszechnie oddziaływ ających szkodliw ie na zdrowie, po le
cam komisarzom cyrkułów — oznajmić za pokwitowaniem: 
wszystkim właścicielom domów, utrzym ującym —publioz- 
ne miejsca tow arzyskie, wszystkie— zakłady, hotele, do 
my noclegów, zajazdy i t. p .,—aby oprócz polewania roz
tworem koperw asu żelaza,—tych miejsc i rynsztoków, 
gdzie będzie uczuwany zaduch, oczyszczali takow ym —- 
raz na dobę, a w razie  potrzeby i częściej—wychodki, 
śm ietniki i miejsca do wylewania pomyj, pod najsurow
szą—za niezachowanie tego—odpowiedzialnością tak  wła
ścicieli domów', ja k  i miejscowych naczelników rew iro 
wych. P rzy  obecnej zaś szczegółowej rewizji, przez tak 
zwaną delegację majową— wszystkich mieszkalnych i go 
spodarczych budowli w mieście, zwracać uwagę wyzna
czonej do tego komisji na znajdujące się w niektórych 
domach ru ry  do wylewania z mieszkań pomyj, z zastrze
żeniem, aby te z nich, które przez długie używanie, do 
szły do stanu zniszczonego i  wydają smród, były całkiem  
zniesione lub zastąpione przez nowe.

W a r ś * a w  t i ,  

dnia t 2  (JM K w ietn ia .
W i d o w i s k a .

W IE L K I  T K A T lt .  —  Jutro, we w to re k , d ra m a t PoCZWar- 
k a -  -  Wczoraj, w n ied z ie lę , daw ano  o p e rę  P i ę k n a  H e le n a ,  byto  
o só b  3 3 5.

I E  A I R  R O Z M A IT O Ś C I. — Dziś, w p o n ie d z ia łe k , k o in e d ja  
w 3 -cli a k ta c h , Gavaut, Miliard i współka —  Jutro, we wto
r e k ,  k o m ed je  Grzeszki babuni, i Miłość i dyplomacja. —
Wczoraj, w n ied z ie lę , daw ano  k o m ed je  Odludkl I Poeta Szla- 

chectwo duszy, było  o só b  5 5 9 .

G A B IN E I  Z O O L O G IC Z N Y  (w g m achu  u a iw e rsy te tu  w ar
szaw sk ieg o ) —  O tw a rty  w  niedziele b e z p ła tn ie .

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  P I Ę 
K N Y C H . — O tw a rta  codziennie, od go d z in y  1 1 -e j ran o  do 5 -e j  
po p o łu d n iu , w g m ach u  obok  k ośc io ła  św . A n n y . —  W ejśc ie  w 
d n ie  p o w szedn ie  k o p . 1 5 ; w n ie d z ie le  zaś i św ię ta  k o p . 5.

W  T E A T R Z E  T O W A R Z Y S T W A  D O B R O C Z Y N N O Ś C I (n a  
Krakowskiem-Przedmieściu) — D ziś i codziennie, OptVCZDO- 
fizyczne przedstawienia o tw o rzen iu  s ię  Świata pierwiast-
kowegO, p o d łu g  hy p o tezy  ś. p . p ro fe so ra  U n g e ra .—  O p ró c z  te g o  
ro b io n o  b ę d ą  dośw iadczen ia  z o lb rzy m im  m ik ro sk o p em , ta k im , j a 
k im  b y ł używ any p o d czas o b lężen ia  P a ry ż a , d la  zd ecy fro w an ia  d e 
p esz  p rzy n o szo n y c h  ta m  p o c z tą  g o łę b ią . —  C ena m ie jsc : loża  r s .
2 k o p ie je k . 5 0 i '2 0 k o p . na  u b o g ich , k rz e s ła  w p ie rw szy c h  4 -c h  
rzęd ach  k o p . 75 i 5 na u b o g ich , w n a s tę p n y c h  4 - c h  rz ę d a c h  k o p . 
5 0  i 5 na  u b o g ich , w o s ta tn ic h  rzęd ach  k a p . 3 0  i 5 n a  u b o g ic h , 
g a le r ja  ko p . 2 5 . — P o c z ą te k  o godz. 7 i p ó ł.

* Jen e ra ł -  majorowie: Kobro, p rzybył z Kalisza, i 
lieinthal, z Brześcia.

* K am ejunkier książę Urusow, przyjechał z St. P e 
tersburga.

W yjechali: Jen era ł-ad ju tan t Krasnokutski, z do St. 
Petersburga;^ jenerał-m ajorow ie: Haller, do Brześcia, i 
Molier, do Turow a; rzeczywisty radca stanu Stronczuń- 
skiy do Stron siewa.

* Tydzień handlowy, z dnia 10 (22) kwietnia. Usposobie
nie na targach zbożowych zagranicznych w minionym tygodniu 
cokolwiek osłabło, gdyż przy ^nadchodzących licznych dowo- 

ścią 201 głosów" przeciw ko 44. W szystkie londyńskie zaclb tak wodnych jak  i lądowych, kupujący wstrzymują się 
dzienniki w ystępują jednom yślnie przeciw ko środkom od tranzakejt, wyczekując dla siebie korzystniejszych cen. 
finansowym, zaw artym  w budżecie. ° bl'ot>’ Jaklch dokonano przecięciowo po niższych cenach by

Londyn, 20 kwietnia. W  izbie niższej kanclerz skar
bu przedstaw ia budżet. D ochody udow adniają pomyślny 
stan finansów. D ochody, k tóry  na rok ostatni obliczone 
były na 67,340,000 funt. ster., wynosiły do 69,945,220 
funt. ster. W ydatki zaś pokryć się mające z tych do
chodów, wynosiły 69,548,529 funt. ster. Na rok  bieżą
cy dochody obliczone są na 69,595,000 funt. ster., zaś 
w ydatki na 72,308,000 funt. ster.

* Londyn, 21 kwietnia. N a posiedzeniu izby niż
szej, kilku deputow anych zapowiada, że będzie opono
wać w formie rezolucij przeciwko środkom  finanso
wym, zaproponow anym  przez rząd w praw ie finanso- 
wem .—Lordow ie Cavendhis i B entinck  proponują u- 
chwalenie rezolucji, wzywającej rząd, iżby wypowie
dział a rt. 1 szy i 2-gi trak ta tu  paryzkiego z 1856 r., 
jako  niezgadzające się z niezależnością i stanowiskiem 
A nglji na morzu.

* Londyn, 22 kwietnia. Na posiedzeniu izby n iż
szej toczyły się rozpraw y nad wnioskiem Bentincka, 
żeby rząd wypowiedział deklarację paryzką z 1856 r., 
k tóra  stanowi, żeby tow ary nieprzyjacielskie na okrę
tach neutralnych szanowane były w czasie wojny. K il
ku mówców a pomiędzy nimi D israeli zganiło zaw arte 
w wńiosku żądanie, zerw ania trak tatu . VV końcu Ben
tinck cofnął rzeczony wniosek.

* Waszyngton, 20 kwietnia. Senat zwołany został na 
dzień l-szy  maja na nadzwyczajne posiedzenie, celem 
roztrząśnięcia propozycij komisji, ustanowionej d la  za ła 
tw ienia sporów pomiędzy Stanam i Zjednoczonemi a 
A nglją. ________________

T E L E G R A M Y
D Z l EN .N IK A  W  A RSZA  W SK IEG O .

W e r s a l ,  23 kwietnia. Repnblikańskajliga unji mia
nowała 3 deputowanych dla usiłowania ostatnich sta 
nowczych kroków w Wersalu.—Do południa nie było ża
dnego wypadku na polu bitw y.

Y iadomości Miejscowe.
* W czoraj w południe, sala w ielkiego tea tru  napeł

niła  się publicznością; szczególniej też wytworniejsze w ar
stwy tow arzyskie, reprezentow ane były nader licznie: 
wszystkie praw ie pryncypalne miejsca rozkupiono—sama 
tylko góra, to jest: galerja  i paradyz, nie dostarczyły od
powiedniego kontyngensu widzów. Powodem  takiego

lo a B O je u o  H,eii3ypoK>.

ły  uskuteczniane, zarówno w Anglji jak  i na targach niemiec
kich. N a targu naszym dowozy pszenicy były średnie. W  cią
gu tygodnia' ceny wszystkich gatunków podskoczyły o 50 do 
75 kop. na korcu, w porównaniu z cenami przedświątecznemu 
Płacono za wyborową wyższej wagi rsr. 8 kop. 40, za wybo
rową wagi zwyczajnej rsr. 8 kop. 10 do rsr. 8 kop. 25, za 
dobrą rsr. 7 kop. 80, do rsr. 8, za średnią rsr. 7 kop. 20 do 
rsr. 7 kop. 65, za ordynaryjną rsr. 6 kop. 50 do rsr. 7 kop. 5. 
W  piątek dopiero z powodu nadejścia na targ  większych par- 
tji, ceny lepszych gatunków zniżyły się o kop. 15 do 2 2 '/ ,  na 
korcu. Zyta  dowieziono ilość znaczną, ceny normowały się 
podług dobroci towaru. Za, żyto młynarskie i piekarskie, to 
jest za najlepsze gatunki płacono rsr. 4 kop. 57 % do rsr. 4 
ko. 70, za gatunki mięszane chociaż przydatne na wywóz, da
wano rsr. 4 kop. 35 do rsr. 4 kop. 50. Ordynaryjnych gatun
ków nabył najwięcej młyn parowy w Lesznie po rsr. 4 kop. 
25 do rsr. 4 kop. 35. Jęczmienia dwurzędowego nadeszły 
znaczne partje W isłą. Złożono je  w składach nadwiślańskich. 
Płacono po rsr. 3 k. 45 do rsr. 3 k. 50 z własnym odbiorem 
na miejscu. Czterorzędowego przybyło najwięcej osią, płacono 
go po rsr. 3 do rsr. 3 kop. 30. Ceny Owsa regulowały się od
powiednio do dowozów dziennych, które ogółem biorąc, były 
szczupłe. Płacono rsr. 2 kop. 40 do rsr. 2 kop. 75. Dowozy 
grochu średnie, za polny rsr. 4 kop. 20 do rsr. 4 kop. 50. Za 
cukrowy rsr. 5 kop. 40. Fasola rsr. 9 do 10. Ceny mąki 
pszennej podniosły się o kop. 15 na pudzie, mąki żytniej za
niedbywano. W  cenach okowity w ostatnich dniach tygodnia, 
z powodu bardzo uszczuplonych dowozów, nastąpiła silna 
podwyżka. W e środę po południu podniosła się z rsr. 1 kop. 
37 ‘/ 2 do rsr. 1 kop. 40 i rsr. 1 kop. 40 '/2 i do końca tygod
nia ceny mocno się trzymały. Cukier. Spekulanci tutejsi w na
dziei powtórnego podniesienia cen cukru przez Koniga w P e 
tersburgu, poczyniwszy liczne zakupy, widzą się obecnie za- 
wiedzionemi w oczekiwaniu; zapowiedziane bowiem powtórne 
podniesienie cen nie nastąpiło. Usposobienie z tego powodu 
osłabło, a tendencja cen dąży ku obniżce, tembardziej, że spe
kulanci nie widząc szansy zysku w wysyłce do Petersburga, 
starają się tu w miejscu zbyć zakontraktowany towar, po ce
nach niższych aniżeli żądają posiadacze w pierwszym ręku. 
Pierwszorzędne marki jak  Hermanów, Oryszcw i Łyszkowice, 
trzymane są przez fabrykantów na rsr. 3 kop. 90, zaś u spe
kulantów można nabyć po rsr. 3 kop. 75. W  takim stosunku 
rzecz się ma mniej więcej z drugiemi markami. W  interesie 
mączki tendencja zarówno słabsza, z początku tygodnia p ła
cono rsr. 3 kop. 30 do rsr. 3 kop. 32 '/2, później zupełnie za
brakło kupujących i pomimo ustępstw ze strony posiadaczy 
nie można było wywołać chęci kupna. N a potrzebę miejscową 
w pojedynczych partjach płacono ceny zeszłotygodniowe. Łoju

. Przyjechali do W arszawy: obyw atele: Ł ask i A n- 
t,°” 1 * Opoczna, Bykow ski E dw ard z W iednia, Słobo- 
dziński Leonard  z W ilna, G rodzicki E w aryst z L u b ar- 

Oichocki H enryk  z Lasocina, Torczyński A rtu r  
z St. Petersburga, G rodzicki Leopold  z L ubartow a, Po- 
powskt Antoni z Sannik, Budziszewski Feliks z Cici- 
bora, K urdw anow ski Djonizy z Bolkowa, R oesler T eo
dor z P iątku, Lubieniecki Ja n  z G nojna, hrabia K w i- 
lecki Franciszek z Poznania, G łogowski Stanisław  z 
Lublina, L isowski A ndrzej z zagranicy, Lew andow ski 
P io tr z W łocław ka, Bonkow ski K azim ierz z W ielunia, 
Betcher W ładysław  z Siedlec, Dem bowski Franciszek 
z L ipy, Gorczyczewski W ładysław  z W ilczysk, hrabio- 
wie ICrasińscy Adam i K azim ierz z Radziejewic, H op- 
R?. P d^ ar z Końska, hrabia Skarbek  Józef z Osiencin, 
łyisielnicki Ludw ik z W rocław ia, T rem bicki Stanisław  
z P iekar',—lekarz Rożyński Lucjan z Siedlec, — kupcy: 
Goldfeder A ron z Berlina, S ternberg  H erm an z W ro
cławia, Barytoński M ichał z P etersbu rga , Reniewicki 
M arkus z B iałegostoku, W arszaw ski Szymon z Opola, 
G insberg H ersz z M iędzyrzeca.

W du iu  11 (2  3 )  b. m . i r . ,  chorych  w 8-mii> cyw ilnych 

sz p ita la ch : p rzy b y ło  3 7 , w yzdrow iało  3 3 , u m arło  8 , p o zo s ta ło  

17 86 (m ężczyzn 8 6 1 , k o b ie t 9 2 5 ) ,  z n ich  w sz p ita lu  s tn ro za-
k o n n /c h  m ężczyzn 16 1, k o b ie t 18 7.

KURS G IE Ł D Y  W A R SZA W SK IEJ
ilnia 12 (24) Kwietnia 1871 r.

r n . i .
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u •• i ra. _ _
300 B. Mk. V nr. __
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150 Zł. W A. i» Ul. 91 65 !
100 Rsr. a IU. 98 50 98
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Berlin .

G dańsk . 
Hamburg.
Londyn . 
Paryż. .
W iedeń , 
Petersburg

II
Moskwa

A kcje  i  Obligacje Kolei Żelaznych.
A kcje G łów nego Tow arzystw a Rosyjskiego dróg 

żoluznyek rsr. 125 . . .
O bligacje Głów Tow . Ros. D róg  Żel. po fran 

ków  2,000 za rs. 1 0 0 ..............................
A kcje D rogi Zel. W ar.-W ied , za stukę . .
O bligacje D rogi Zel. W ar.-'W ied. po 100 ta la 

rów za sztukę . . . .
A kcje D rogi Zel. W ar.-B ydg. za rs. 100 .
A kcje Żeglugi P arów . K ra j. rs. 100 . . . . 
Akcje D rogi Żel. W ar.-T eresp . za rs. 100 
O bligacje K olei Żel. W ar.-T erespo lsk ie j. '. 
A kcje D rogi Zol. lab. Łodzkioj rs. 100 
Akcjo R anku H andlow ego w W arszaw ie za

sztukę Rs. 1 2 5 ..............................
Akcje W arsz T ow . Ubezp od ognia za sztukę

z w płatą  Rs. 125 ....................................
P apiery Publiczne (bez wartości kuponów ). . 

Obligi Skarbu za rs. loo 
B ilety S karbu  Król. Pol. za rs 100 . '
O bligacje czsjstk. z 1835 złp. 500 za szt. . .
C ertyfikaty  R anku na O biig. cząstk. 1. A. po

złp. 300 za s z t u k ę ....................................
Lit. R. po złp. 200 za sztukę z kopon.

»ł m boa kuponu . . .
Listy Zastaw ne U l-go  O kresu Serji pierwszej

za rs. 100 i ...........................................
Listy Zastawne IXI-go O kresu  Serji d rugej 

za rs. 100 ')
Listy Z astaw ne nowe 5 %  * y, 1869 ?)
Obligi Tow arzystw a K redyt. Z iem skiego . ."
.>"/„ L isty  Zastaw ne m. W arszaw y * ) . . . .  
L isty  likw idacyjne za rs. 100 *) . . . .
Dowody Kom. C entr. L ikw . za rs. 100 . . .
5 pożyczka rosyj. S tig litza  z 1854 za rs . 100 .
■ pożyć, rosyj. S tig litza z 1855 z a rs . 100 . .
B ilety  B anku  Ces. Ros. z r. 1860 za rs. 100 .
M etaliki Lutow e za rs. 1 0 0 .....................................

„  Sierpniow e za rs. 1 0 0 ..............................
Rosyjska pożycz, prem . z z l8 6 4  rs. 100 , . .

„  „  „  1866 rs. 100 . . .
r,0/0 Listy Zastaw. Rosy i . . . . . . .

M o n e t y .
Pół-im porjuły R osyjskie . . . . .
D ukaty  H olonderskie nowa ważno . . . .
Pruskie bilety kasowe ..............................
B ilety bankow e a u s t r y j a c k i e ...............................

Ż ądano | P łacono 

Rs. | K . | R s ." T k 7

25

69

12'/,

72

68

146

50

8 i 40

38 40 87
88 17 87

100
83

—
82

78 58 73

91 75
-

101 33 101
102 __ .—
145 — 144
143 __ —
105 5 —

145

<*!»
90
83
67
50
25

>) W artośó . uponu bież. od listów  Zastaw nych rs. 1 k. 35*/, 

2) W artość  kuponu od L ist. Zast. nowych rs. 1 k .  6 9%

*) W artość kuponu L istu  Z astaw nego m. W arszaw y r s . — k. 31 

4) W artość kuponu od L istów  L ikw idacy jn . rs. 1 k.  53%
'7 . s i

w D rukarn i Rządowej O kręgu  N aukow ego W arszaw skiego. R edaktor, P. Weinberg. (Dodatek).


